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Dywersanci Magistrat socjalistyczny a sanacyjny 


I AUTENTYCZNI LUDOWCY 

Słusznie zauważono, że w kołach sanacyj- 
nych lubują się w taktyce dywersyjnej. Chcia- 
no niby zaszachować zjazd ludowców — zjaz- 
dem grupy Kulisiewicza i Michałkiewicza. Jak 
rzeczywistość nie odpowiadała marzeniom do- 
wodzi wiadomość, iż np. z Poznania mimo 
przygotowanych specjalnych wagonów kole- 
jowych oraz daleko bardzo idących ulg przy- 
jechało na ów zjazd kiłka osób zaledwie. 

Ale mniejsza o te szczegóły. 

Charakterystycznem jest, iż na tym zjeździe 
powzięto rezolucję, ostrzegającą wieś przed 
dawamiem posluchu podszeptom agitatorów 
i nieobliczalnej demagogicznej agitacji przy” 
wódców stronnictwa ludowego, co doprowa- 
dza do krwawych zajść. 

Tak głośno wyrażają ludzie z pod znałku sa- 
nacyjno-kmiotkowego — swoje umiarkowanie 


i trzeźwość w Warszawie. > = 
Lecz kogo w takim razie miał na mysl: Sa- 


nacyjny „Kurier Polski“, gdy narzekał, iż ra- 
dykalizowanie się ludowców odbywa się — tu 
wzdychał żałośnie — skutkiem tego, że dema- 
gogicznie podłicytowują ich agitatorzy sana- 


syinego pokroju, chcąc uszezknąć imi trochę, 


zwolenników. i 
"Myśl swoja sformułował organ lewiatański 
tak: 


iwnej, a zarazem niebezpiecznej li- 
grz > Raj r radykalnych haseł. Po 
wsiach zwłaszcza uwija się cały szereg agi- 
tatorów, którzy, podszywając się pod hasło 
współpracy z rządem, lub też istotnie mając 
do tego pewne prawa, szerzą hasła bardzo 
radykalne, przez co utrudniają niezmiernie 
pozycję ludowców". 
Oczywiście, na radykalizowanie się ludow- 
ców nie wpływa jakaś demagogja iarbowa- 
nych lisów» lecz coraz cięższe położenie wsi. 
A nadto?... P. Stpiczyński nowy redaktor war- 
szawskiego „Kurjera Porannego“, żonglując 
kolorami, dziwi się, że... jakoby już „czerwony 
sztandar“ widniał w rękach „zielonego stron- 
nictwa* — (zielona barwa jest powszechnie 
przyjętym kolorem stronnictw chłopskich). Ta- 
ki tytuł nadaje wstępnemu artykułowi — po 
zjeździe ludowców. 

— Nie: zielony kolor, o którym wspomina 
p. S., dojrzewa w warunkach bolesnych i na- 
biera rumieńca. 

Sam p. Stpiczyński krąży dokoła wydarzeń 
lapanowskich — pisze, że „można dyskutować 
nad zachowaniem się miejscowego starosty“, 
ale trzeba wiedzieć, że uczestnicy manifesta- 
cji mieli „nożyce do przecinania przewodów 
telefonicznych posterunku policyjnego“, a za- 
tem znać tu było „cechy sztabowej roboty po- 
litycznej kwatery p. Witosa“. Dotychczas wia- 
domem było, że ówczesny starosta zainicjo- 
wał był bezwzględne represie, aby uchronić 
wsi okoliczne od roznoszenia bakteryj dyfte” 
rytycznych. — Pan Stpiczyński wysuwa mo- 
ment grożącego uszkodzenia drutów. 

Nie chodzi jednak o tę, czy ową „rację“: 
chodzi o smutny efekt, nie łapanowski jedynie, 
gdyż żałobnych opasek było więcej. 

Trzeba fakty rozumieć — a nie szukać ujścia 
w obrotności pióra. 


„Jesteśmy obecnie w Polsce świadkami 


Magistrat m. Łodzi, będący, jak wiadomo, pod 
zarządem większości socjalistycznej, uchwalił od- 
pisać 1,600.000 zł. zaległości podatku lokatorskie- 
go. które ciągną się od r. 1925, a nie mogą być 
ściągnięte, ponieważ dłużnicy są przeważnie bez- 
robolni tak, że nawet sekwestrowanie nie dopro- 
wadziło do celu. Zamiast trzymać dłużników w 
ciągłym strachu, magistrat wolał położyć krzyżyk 
na nieściągalnych pretensjach. 

Gdzieindziej dzieje się inaczej. Np. w Krako- 
wie, gdzie rządzi Rada miejska z nominacji, zło- 
żona z samych sanatorów, nie zdobyto się dotych- 
czas na taki heroiczny krok. Niema dnia, aby nie 
zgłaszali się do nas nędzarze ze skargami na nie- 
litościwe fantowanie ich za podatek lokatorski czy 


inne zaległości miejskie. Z jednej strony robi się 
wielki rumor z pomocą dla bezrobotnych, z dru- 
giej każe im się płacić — może z tych groszowych 
zasiłków, jakie otrzymują. 

Łódź to nie Kraków. Tamtejszy zarząd miasta 
z powodu swego opozycyjnego składu nie cieszy 
się sympatją sier miarodajnych i dlatego zdany 
jest na własne siły, a mimo to rezygnuje ze znacz- 
nej sumy, aby tylko nie męczyć biedaków. Kra- 
ków jako ośrodek sanacyjny powinienby cieszyć 
się poparciem sfer, które obecny stan rzeczy spra- 
wiły i z tej racji mieć więcej serca dla prześlado- 
wanych przez los. Tymczasem dzieje się wprost 
przeciwnie — to są okrzyczane przez prasę sana- 
cyjną „nieudolne“ rządy socjalistyczne. 


Nowe wyczyny „nieznanych sprawców" 


WŁAMANIA DO LOKALÓW STRONNICTWA LUDOWEGO 


Niedawno donosiliśmy o włamaniu się w Wilnie 
do lokalu stronnictwa ludowego, przyczem nie- 
znani sprawcy połakomili się tylko na akta i ko- 
respondencję znalezione w lokalu. Obecnie o ta- 
kim samym wypadku w Poznaniu donosi prasa 
poznańska: 

W nocy z 10 na 11 grudnia nieznani sprawcy 
włamali się do lokalu Stronnictwa ludowego przy 
ul. Fr. Ratajczaka 14. Sprawcy splądrowali wszy”, 
stkie pakoje, poodrywali zaniki u biurek i szaf, 


„Kurjer Poznański“ donosi, że ministerstwo 
| spraw wojskowych opracowuje projekt zasadni- 
czej reorganizacji korpusu oficerskiego. 
przewiduje, iż podchorążowie rezerwy po prze- 
, szkoleniu w szkołach podchorążych rezerwy i od- 
byciu odpowiednich ćwiczeń w pułkach, nie o- 
trzymywaliby — jak to jest dotychczas — stopni 
podporuczników, lecz mianowani byliby „na- 
miestnikami*, 

W tym stopniu odbywaliby oni ćwiczenia rezer- 
wy, przyczem na okres ćwiczeń wyplacanoby im 
pensje mniejsze, niż dotychczas podporucznikom 
rezerwy; wysokość pensyj namiestników za okres 
ćwiczeń równałaby się poborom starszego sier- 
żanta w rezerwie, powołanego na ćwiczenia woj- 
skowe. 

Projekt ten jest podyktowany względami o- 


pu > 


Nowy „wódz narodu" 


„JA I PIŁSUDSKI PRAGNIEMY 
ABY W POLSCE BYŁO DOBRZE* 


Przed kilku dniami w Inowrocławiu odbyło się 
zebranie sanacy jnego Zw. związków zawodowych, 
na które przybył pos. Ciszak. 

Pos. Ciszak wygłosił referat programowy, któ- 
rego skutki dla prelegenta były zgoła nieoczeki- 
wane. Cała sala zanosiła się wprost od śmiechu, 
gdy pos. Ciszak nie mógł sobie dać rady z logiką 
własnych poglądów. 

Widząc, jak nisko sobie ceni audytorjum jego 
osobę, uderzył prelegent w ton groźnyg 

„Ja i Piłsudski pragniemy, aby w Polsce WSZy- 
stkim było dobrze“. „W Anglji niema ani Pil- 
=cekef ani Ciszaka, a kryzys również tam 
jest“. $ 

Tem niefortunnem zdaniem, za które nie będą 
mu chyba wdzięczni jego zwierzchnicy — pos. 
Ciszak ośmieszył się doszczętnie. 

W dyskusji zabrał głos jeden z robotników, 
który powiedział Ciszakowi kilka słów prawdy o 
tem, jak „pany posły wchodzą do sejmu w caj- 
gowych portkach, a jak potem zapominają o wy- 
borcach“, Wkońcu, gdy sekretarz ZZZ Głowacki 

para odczytywać rezolucję, robotnicy hurmem 
opuścili salę. 


Projekt | 


J O Z O O 


Zamiast podporucznik 


przerzucając wszystkie akta i teczki z korespon- 
dencją. Szczególnie zainteresowali się protokóła- 
rzem i odpisem sprawozdania, wysłanego do na- 
czelnego komiletu wykonawczego stronniciwa lu- 
dowego. 

Te nocne odwiedziny wytrychowe odbywały się 
jak widać z powyższych wydarzeń, tuż przed zja- 
zdem lub w dniu obrad rady naczelnej stronnie- 
twa ludowego. l : 


P X a 

ów — namiestnicy? 
szczędnościowemi; w razie zatwierdzenia go przez 
decydujące czynniki wojskowe możnaby w ten 
sposób uzyskać pewne zmniejszenie budżetu min. 
spraw wojskowych. Należy zaznaczyć, że absol- 
wenci (podchorążowie) zawodowych szkół pod- 
chorążych awansowaliby podobnie jak dotychczas 
odrazu do stopnia podporucznika. 


Namiestnicy — według projektu — otrzymy- 
waliby automatycznie stopnie podporuczników na 
wypadek wojny, względnie w razie powołania ich 
do zawodowej służby w armji czynnej. 


Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że zmiany po- 
wyższe, gdyby rzeczywiście weszły w życie, obo- 
wiązywać będą dopiero przyszłe, a najwyżej obec- 
nie odbywający służbę czynną rocznik podchorą- 
żych rezerwy. 


| EGDGODOOOOOCCOCOCOCOOOODOCOOCOOBDOCSOGOGOU 


ROBOTNICY! ROBOTNICE! 
PRACOWNICY UMYSŁOWI! BEZROBOTNI! 
W niedzielę 18 grudnia o godzinie 10 przedpo- 
łudniem odbędzie się w Domu Robotniczym 

przy ul. Dunajewskiego 5, 


. 4 
zgromadzenie publiczne 
Z porządkiem dziennym: 

KRYZYS GOSPODARCZY I KLĘSKA 
BEZROBOCIA 

Przemawiać będą tow. poseł Zygmunt Żu- 
ławski i dr. Romuald Szumski. 

TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! jawcie 
się licznie na zgromadzeniu, ażeby masowym 
udziałem zaprotestować przeciw wyzyskowi 
ludu pracującego i pokrzywdzeniu bezrobot- 
nych. Musimy domagać się należytej ustawo” 
wej pomocy dla bezrobotnych, uruchomienia 
robót, zaprzestania obniżek płac doprowadza- 
jących ludzi pracy do skrajnej nędzy i powięk- 
szających klęskę bezrobocia. 

Krakowska Rada Związków zawodowych. 
BGAODIDOOODODOCOCAOOCOCOOOCOCODOODCOCOGO. 


= 
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Proces Ciunkiewiczowej 


DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY 

Dziewiąta godzina. Ciunkiewiczowa siedzi już 
na ławie oskarżonych, konieruje z obrońcą adw. 
drem Wożniakowskim, poczem czyta listy. Na 
sali mało publiczności, przeważają panie. O go- 
dzinie 9'15 wchodzi trybunał. Rozpuawa się roz- 
poczyna. 

POSTĘPOWANIE DOWODOWE 

Przewodniczący Grodecki wzywa świadków na 
salę i upomina ich, aby zeznawali prawdę. Świad- 
kowie wychodzą. 


ŚWIADEK KAZIMIERZ GALUSIŃSKI 


Wchodzi świadek K. Galusiński (Lot), dzienni- 
karz. Po zaprzysiężeniu, świadek opowiada, że 
dnia 19 stycznia zalelefonowala do niego do re- 
dakcji p. Zakrzewska, aby przybył do Grand Ho- 
telu. Po rozmowie z p. Zakrzewską, zapropono- 
wała mi ona, abym odwiedził również p. Ciun- 
kiewiczową, która przyjechała z nią z Warszawy. 
Ociągałem się — mówi świadek — gdyż p. Ciun- 
kiewiczowa była głośną i miała opinję „rekla- 
mową. Poszedłem jednak do jej pokoju i pozna- 
łem się z nią. Na drugi dzień byliśmy razem z pp. 
Zakrzewską i Giunkiewiczową, oraz moją żoną 
w Espłanadzie. Opowiadala p. Ciunkiewiczowa 
bardzo ciekawe historje z jej życia. Podczas tego 
opowiadania wyszla na pół godziny. Piliśmy her- 
baię i kawę i nieprawdziwą jest wersja, że uży- 
wałiśmy ałkoholu. Panie mówiły, że lekarz za- 
bronił im pić alkoholu. Dnia 22 przedpoludniem 
dostałem telefon do redakcji, że panie wyjeżdża- 
ja popołudniu do Zakopanego. Po obiedzie zno- 
wu olrzymałem telefon, abym natychmiasi przy- 
szedł P. Zakrzewska telelonowala: „Nie mogę 
powiedzieć co zaszło — jak pan przyjdzie, lo po- 
wiemy“. Zjawilem się w holelu i dowiedziałem 
się, że : 

- P. CIUNKIEWICZOWA ZOSTAŁA 

OKRAD7IONA. 

Oskarżona była przybita tem, ale całą sprawę 
przedstawiła mi p. Zakrzewska, P. Giunkiewiczo- 
wa mówiła, że z walizek skradziono jej rzeczy, 
ale nie wyszczególniala nic. Oświadczyła tylko, 
że ukradziono jej 650 tysięcy we iuniach szter- 
lingach. Mówione było w formie wesichnień, 

Przewodniczący: Czy o frankach mówiła? 

Świadek: Zdaje mi się, że lak. Mówiła, że skra- 
dziono dużej wartości biżuter je. 

Przewodniczący: Czy wspominała, że jest ubez- 
pieczona? 

Świaiek: Nie. 

Przewodniczący: 
licję? 

Świadek: Zaakceptowała mój plan zawiadomie- 
nia policji. Udalem się do szefa bezpieczeństwa p. 
Polaka — do piywalnego mieszkania. Prywalnie 
mu zakomunikowalem o tej kradzieży. Przedsta- 
wiłem ogólnikowo kradzież, poczem udalem się 
do hotelu. W jaki kwadrans przybyła policja i 
rozpoczęlą śledziwo. P. Giunkiewiczowa przed po- 
licją dokladnie podała, co jej skradziono. Co do 

gotówki wyszło na jaw, że p. Giunkiewiczowa ma 
na myśli... 

Przewodniczący: Panie redaktorze... co powie- 
działa? 

świadek: Wypowiedziała: 650 tysięcy funtów 
szterlingów, ale... — Biżulerja była wymieniana 
dość szczegółowo... Jak policja oueszła, p. Ciun- 
kiewiczowa powiedziala, że lo było ubezpieczone 
i wyraziia wątpliwość, że może źle zrobiła, że nie 
powiedziała, iż lo bylo ubezpieczone. Powiedzia- 
lem, żeby przy drugiem przesłuchaniu wyjawiła 
to policji. Czy przed przesiuchaniem pierwszem 
przez policję mówiliśmy o asekuracji.. nie pa- 
miętam. 

Sędzia dr. Krupiński: Na który dzień było za- 
proszenie po wyjściu z Esplanady? 

Świadek: Zdaje mi się na drugi dzień do Gran- 
du na kolację. 

Sędzia dr. Krupiński: Czy było gorąco w poko- 
ju p. Ciunkiewiczowej? 

Świadek: Było normalnie. Byla mowa, że było 
gorąco, ale mnie to nie uderzyło... Wieczorem 
ktoś z obecnych uskarżał się na wysoką lempe- 
ralurę. 

Sędzia dr. Ostręga: Czy w Esplanadzie ktoś z 
towarzysiwa nie pił piwa? 

Świadek: Nie. 

Sędzia dr. Osiręga: Czy p. redaktor nie przeko- 
nywał p. Ciunkiewiczową, że tyle funtów szier- 
lingów nie mogło się zmieścić w walizie? 

„Świadek: Nie.... Ktoś mówił podczas przesłucha- 
nia, 

Prokurator dr. Laba: Jakie wrażenie osiagnal 
pan z opowiadań o przeszłości p. Ciunkiewiczo- 
wej? 


Oskarżona nie prosiła o po- 
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Świadek: Inieresowały mnie jej przejścia przez 


granicę... 

Adwokat dr. Woźniakowski: Osobiście do 19-go 
slycznia nie znał pan pani Ciunkiewiczowej? 

Świadek: Nie. Znalem ją tylko z opowiadania 
p. Zakrzewskiej. Gdy mnie chciała p. Zakrzew- 
ska przedsiawić p. Ciunkiewiczową — wzdrygną- 
łem się. Nie chciałem stać w ogonku przy kobie- 
cie, o którą się ubiegają mężczyźni. 

Adw. dr. Wożniakowski: Różne są cele, dla któ- 
rych staje się w ogonie... (Śmiech na sali). 

Proszę pana, pojedziemy dalej... Dlaczego pan 
idzie do pokoju Nr. 29 po dokonanej kradzieży?... 

Świadek: Nie pamiętam. P Zakrzewska mi 
wszystko opowiadała o kradzieży, a p. Ciunkie- 
wiczowa tylko wirącala pewne zdania. Posłalem 
telegram do Towarzysiwa asekuracyjnego w spra 
wie kradzieży — ułożyłem go po irancusku na 
polecenie p. Ciunkiewiczowej. 

Adw, dr. Wożmiakowski: Przedkładam p. prze- 
wodniczącemu 5 funtów szlerlingów, — na jak 
cienkim papierze są drukowane — więc mala 
była paczka ze skradzionemi funtami. 


ZEZNANIA ST. KOM. POLAKA 


St kom. Polak zeznaje bez przysięgi. Świadek 
opowiada szczegółowo o przebiegu śledziwa w 
sprawie kradzieży w Grand Hotelu. Świadka zæ- 
wiadomił o lem redaktor Galusiński. Nie wyda- 
wało się świadkowi wiarygodnem, ażeby skra- 
dziono 650 tysięcy funlów szterlingów. Świadek 
zapytał oskarżonej — jak można wozić laką su- 
mę. Oskarżona oświadczyła, że banki są loraz nie- 
pewne. Zakrzewska wirącila się, że zajęłyby te 
pieniądze, jakie pół walizki, Polem Zakrzewską 
zaczął przesluchiwać świadek w drugim pokoju. 
Jak świadek rozmawial z p. Zakrzewską, pazy- 
szedł do niego wywiulowca Pawłowski i oświad- 
czyl, że p. Liunhiewiczowa zoznała obecnie, iż u- 
kradziomo jej nie 650 tysięcy funtów szterlingów, 
tyiko 6.500 funtów szt. Świadek zarządził następ- 
nie przeszukanie wszystkich pokojów. Świadek 
oglądał walizy i zdziwiło go, że brak wierzchu 
walizy. Pokojem Nr. 30 zainieresował się świa- 
dek, gdyż klucz z Nr. 29 nadawał się i do lego 
numeru. Tam znalazł świadek karleczkę z na- 
zwiskiem Pielerbaum z Kalowic. W śledziwie w 
Kalowicach okazało się, że jest lo bogaty kupiec. 
Następnie świadek mówi że na walizkach nie by- 
ło cięć ręką złodzieja, klóry w pośpiechu robi 
cięcia szybkie na krzyż... 


TAJEMNICA PIECA I WĘGIEL 


W jednej walizie znalazłem jakieś czarne kry- 
ształki i zaniosłem do dyrekcji WSH — tam po- 
wiedziano mi, że to węgiel. 

Madej przesluchiwa! służbę hotelową i obie pa- 
nie. P. Ciunkiewiczowa miala jechać do Zakopa- 
nego, zaś p. Zakrzewska nie wiedziała, że jadą do 
Krakowa i dopiero w pociągu dowiedziała się o 
tem, że zairzymać się mają w Krakowie. 

Czwarlego dnia p. Zakrzewska przyszła do p. 
Ciumkiewiczowej, ale jej p. C. nie wpuściła, tylko 
prosiła, aby na nią zaczekałą w restauracji. Po 
jakimś czasie zeszia p. C. do reslauracji, ale za 
chwilę znowu poszla na jaki kwadrans na górę. 

W sobwię jeszcze byl gorący piec. Zapytał świa- 
dek służby, kiedy bylo palone. Służba oświalczy- 
ła, że ostwini czas palouo u p. C. we czwartek, — 
Koło pieca był rozsypany węgiel. 

Przesluchano świadków w Warszawie w spra- 
wie biżuierji. Świadkowie widzieli u p. Ciunkie- 
wiczowej przeważnie tylko te rzeczy, które po 
kradzieży pozostały. 

NOŻYK 

Nożyk wyszedł na jaw dopiero 1 lutego pod- 
czas przesluchania oskarżonej. Administrator od- 
dał nożyk. Był on wyszczerbiony — pożyczony od 
gospodyni holelu pizez oskarżoną. Przy pomocy 
magnesu wyciągnął świadek ze szpary walizy ka- 
waleczek ostrza z jakiegoś nożyka. 

Adw. dr. Woźniakowski: Ale nie z tego nożyka 
od gospodyni? 

Świadek: Nie. 

Madej znalazł w sobotę 23 w popiele w piecu 
etluczone szkło. Prócz szkla znaleziono gwożdzie. 

Adw. dr. Woźniakowski: Pan sędzia Wątor, to 
był człowiek sprytny. Wydawałoby mu się, że nie 
zmieścilaby pani Giunkiewiczowa tyle futer i pie- 
niędzy w wałizie. 

Świadek: Sprostowała p. Ciunkiewiczowa, że 
było 6.500 funtów szterlingów. 

Giy pan Walor pytal o ubezpieczenie — wy- 
szedłem, gdyż nie zgadziło się to z moim kicrun= 
kiem prowadzenia dochoczeń. 

Adw. dr. Wożniakowski: Z poczuciem... 


Przewodniczący: Dziękuję bardzo. — Ogłaszam | słychać 
1 


przerwę, 


DALSI ŚWIADKOWIE 

Po pauzie zeznaje Jan Pawłowski, starszy przo- 
downik służby śledczej. Przedstawia on przebieg 
śledziwa, prowadzonego przez niego przeciw p. 
Ciunkiewiczowej w Grand Hoielu. P. Ciunkiewi- 
czowa powiedziała świadkowi, że przez oslalnie 
dwa dni nie zaglądała do walizek, a sukienkę 
wyjęla z szafy, idąc do Esplanady. W pokoju było 
niemożliwie gorąco — cztery chusteczki zużyłem 
— mówi świadek — na obcieranie potu — a mo- 
że i więcej z tego pociłem się, że popełniono kra- 
dzież na 20 miljonów złotych... 

Adw. dr. Woźniakowski: Tak, tak... (na sali 
wybuch śmiechu). 

HISTORJA ZE SZPIEGOSTWEM 

Świadek: prowadzilem dalej śledztwo w tej 
sprawie w Warszawie. Pojechałem za tym po- 
dejrzanym osobnikiem, który wedle podania p. 
Ciunkiewiczowej kręcił się koło niej w Warsza- 
wie, a polem widziala go w Krakowie przed 
„Grandem*, Rezuliatem ogólnym dochodzeń w 
Warszawie byłe to, że jest ona podejrzana o szpie- 
gostwo. 

Oskarżona (mierzy oczyma świadka), 

Świadek: Po dwóch godzinach podczas przestu- 
chiwania pierwiastkowego oskarżona oświadczy- 
ła, że skradziono jej 6.500 funtów szierlingów... 
przeliczyla funty na 650 tysięcy franków. P. Ciun- 
kiewiczowa była zupelnie spokojna. Jak kogo o- 
kradną na 1000 złotych, to laki ruch robi.., a ta, 
jakby oskarżonej skiadziono 20 złotych. — Jak 
wszedłem, walizki leżały na krześle i mialy z ly- 
łu wycięle zawiasy. W jednej z walizek były dwa 
kawałeczki pyłu węglowego. Nie badalem pieca. 
Ktoś zapukał. Był numerowy i pytał się, czy trze- 
ba zapalić... któraś z pań powiedziała: „Nie po- 
trzeba... jesi gorąco". Na stoliku przy łóżku była 
książeczka do modlilwy. 

Adw. dr. Wożniakowski: Szukając złodzieja w 
Warszawie zabrał pan ze sobą dokumeniy staro- 
slwa grodzkiego W arszawa—południe, w których 
pod datą roku 1930 znajduje się pismo, że p. Ciun- 
kicwiczowa ma kontakt z Sowietami. 

Świadek: O szpiegostwie dowiedziałem się w 
Warszawie. 

Adw. dr. Woźniakowski: Wyście są sprytni, ja 
wiem, ale żebyście byli sprytni w sprawach kra- 
dzieży... Pojcchańi szukać godzicja w polilycznej 
brygadzie w Warszawie. Genjalni są... (śmiech), 

Przewodniczący: Chwala Bogu. 

Adw. dr. Woźniakowski: Jak długo pan był w 
pokoju Nr. 29? 

świadek: Od 5 popołudniu do 10'30 w nocy. 

Sędzia dr. Krupiński: Czy w sprawie szpiego- 
stwa pan robił śledziwo w Warszawie? 

Świadek: Broń Boże... Byłem celem wyświetle- 
nia jej osoby. 

Nasiępnie zeznaje wywiadowca Jan Madej. — 
Również jak poprzedni świadek prowadzil pier-6 
wiasikowe śledziwo w sprawie kradzieży w po- 
koju p. Ciunkiewiczowej. Wedle zemań świadka 
p. Ciunkiewiczewa zachowywała się obojętnie wo- 
bec tej kradzieży, mówiła, że to głupstwo dła niej. 

TAKA KRADZIEŻ JĄ NIE RUJNUJE. 

Wyjaśnień udzielała — mówi świadek — naj- 
więcej p. Zakrzewska, jak również redaktor Lot. 
P. Ciunkiewiczuwa oświadczyła, że na lulejsze 
stosunki to olbrzymia kradzież, ale na stosunki 
międzynarodowe, to głupstwo, 

— Nie chci'łam was przestraszać. (Oskarżona 
uśmieclia się drwiąco). 

Nastrój był niesamowity. Nadszedł Pawłowski. 
Kiedy się on dowiedział, ile jej skradziono fun- 
tów — przygwożdziła nas, 3 

Świadek opowiada, że zeznała oskarżona, iż 
przed wyjazdem z Warszawy zauważyła jakie- 
goś człowieka o semickim wyglądzie i po przy- 
jeżdzie do Krakowa zauważyla tego samego czło- 
wieka raz na ul. Tomasza, a drugi raz przed 
Grandem. Oświadczyla jednak, że do lego nie przy 
wiązuje żadnej wagi. Również w korytarzu Grand 
Hotelu spotkał ją jakiś mężczyzna w średnim 
wieku i także żyd. Zaczepił ją, witając: „Dobry 
wieczór”. 

W piątek p. Ciunkiewiczowa weszła wieczór do 
swego pokoju i uslyszala szmer za szafą, a Z Ze- 
wnątrz słychać bylo zmieniony głos męski na 
damski. Myślała, że to p. Zakrzewska. P. Za- 
krzewska, która była przy tem — powiedziała, że 
nie miało to miejsca. — A na boku powiedziała 
świadkowi, że p. Ciunkiewiczowa cierpi na ma- 
nję prześładowczą, że jest chora, że zdaje się jej, 
iż ciągle ją okradają. 

Dalsze zeznania tego świadka pokrywają się z 
zeznaniami st. kom, Polaka i świadka Pawłow- 
skiego. 

Nowością było zeznanie świadka, że jakaś ary- 
stokraika, klóra zajmowała pokój obok Nr. 29, 
żaliła się w dzień przyjazdu p. Ciunkiewiczowej 
było do godziny 3 w nocy głośne śpiewy. 
X 


Nr. 285, Środa 14 grudnia 1932 


Adw. dr. Wożniakowski: To nowość...? 

Świadek: W czasie badamia znaków palców na 
walizach, żadnych nie znaleziono. Niefachowe roz 
cinanie waliz zwróciło nas na to, że nie była to 
rzeczywista kradzież. 

CO ZNALEZIONO W PIECU? 

Świadek opowiada nasiępnie o piecu w poko- 
ju Nr. 29. W popiele w piecu znalazł kawałeczki 
jakiejś przepalonej blachy i gwożdziki. Nieufność 
wzbudziły te fakta na zapodany przez p. Ciun- 
kiewiczową wypadek kradzieży. 

Po zbadaniu służby co do palenia w piecu — 
przysłano walizy do wydziału śledczego. Tu świa- 
dek znowu opowiada swoje spostrzeżenia, w jaki 
sposób rozbito walizy. Badano ponownie walizy. 
Jedna WALIZA BYŁA OPYLONA, Wytrząśnięto 
z wewnąlrz walizy pylek. Świadek przyszedł do 
przekonania, że oprócz futer w walizach był wę- 
giel, który spaliła w piecu. Zainterpelowana w tej 
sprawie p. Ciunkiewiczowa przez st. kom. Pola- 
ka zaprzeczyła temu. 

ia dr. Krupiński: Piec był zamknięty? 

Świadek: Byłem pod wrażeniem, że slyszę pa- 
lenie się w piecu. Co do nożyka.. Przyszliśmy do 
p. Ciunkiewiczowej. W czasie przesłuchania we- 
szła zarządczyni p. Pechowska. P. Giunkiewiczo- 
wa wręczyła jej nożyk. Wtedy p. Ciunkiewiczowa 
oświadczyła — to nożyk wyszczerbiony, bo tem- 
perowałam ołówek. Nożyk uprzytomnił nam fakt, 
że takim robiono próbne otwory w walizach. 
O asekuracji skradzionych rzeczy powiedziała p. 
Ciunkiewiczowa dopiero sędziemu Wątorowi. 

Sędzia dr. Ostręga: Co pan myśli o blaszkach 
znalezionych w piecu... 

Świadek: ..że to są plaszki z walizy.. zupełnie 
spałone. 

Adw. dr. Wożniakowski: Dopiero gdy labora- 
torjum wykazało, że to są ślady metalu, to pan 
Madej musi być też genjalnym... 

Świadek: To są resztki melalu znalezione w po- 
piele... 

Przewodniczący: 
Leszczyszyna. 

Wożny: Niema go. TY 

Przewodniczący: Przerywam rozprawę na pięć 
minut. 


ŚWIADKOWIE Z GRAND-HOTELU 


«Po przerwie staje świadek Franciszek Kasprzyk, 
pokojowy Grand-hotelu. Po upomnieniu przez 
przewodniczącego o ważności przysięgi zeznaje. 

Przewodniczący: Kto pali w piecach? 

Świadek: Dwóch nas — ja i Leszczyszyn. 

Przewodniczący: W dzień, w którym hyła ko- 
misja, palił pan? 

Świadek: Paliłem we czwartek. Węgle mi się 
nie wysypały na ziemię. Łopalkę do węgla dałem 
p. Ciunkiewiczowej we czwariek.. zdaje się we 
czwartek... dokładnie nie pamięlam. Łopatkę po- 
leciła podać p. Ciunkiewiczowej służąca Pola. 

Adw. dr. Woźniakowski: Proszę stwierdzić, że 
świadek zeznał trzy razy jednako, a dziś inaczej. 
Zeznania świadka są inne w sądzie, niż w śledz- 
twie. 

Przewodniczący odczytuje akta śledztwa. — 
W aktach tych znajduje się zeznanie świadka, że 
nie palił w piecu we czwariek, gdyż wtedy palił 
Leszczyszyn. 

Adw. dr. Wożniakowski: Ani w jeden, ani w 
drugi dzień popiołu z pieca nie wyjmował. Nie 
zeza! z śledziwie o czwartku. 

rzewodniczący: Dzisiaj świadek jest niepewny. 

Prok. dr. Łaba mówi coś do adw. dr. Wożnia” 


kowskiego. 

Adw. dr. Woźniakowski: Czy sędzia śledczy ma 
prawo posługiwać się przez cały czas policją... czy 
pan prokurator ma prawo na tych zapiskach u- 
rzędowych budować cały akt oskarżenia, żeby ich 
nie wolno było tu odczytać. 

Sędzia dr. Krupiński zwraca uwagę, że aktów 
policyjnych proceduralnie nie nakazuje odczytać... 

„Adw. dr. Wożniakowski: To proszę zapytać 
g palił... 
zewodniczący: Ile razy ; ił... 

świadek: Palilem awda x zdaje się 
przyniosłem za drugim razem. Palimy wieczo- 
rami. Czasem na drugi dzień był ogień. Popiołu 
ch łan 2” przez ten czas. 5 

rzewodniczący; dużo popiołu zostaj 

Świadek: Mało. czy pa aje? 

Adm, dr. Woźniakowski: Niema węgla, który 
wypalałby się w 100%. Ja zafunduję 8 kg. węgla... 
(i pokazuje na piec — wesołość na sali). 

„Świadek Ryszard Terdy, portjer Grand-hotelu, 
niezaprzysiężony, zeznaje, że 19 stycznia między 
8—9 przyjechały dwie panie, p. Ciunkiewiczowa 
i Zakrzewska dorożką konną. Pozoslawiły one 
rzeczy bez opieki na ulicy. Zażądały pokoju po- 
dwójnego. Dwie walizki były fiprowe i zawiniąt- 
ko. Leszczyszyn miał zawiniątko pod pachą i dwie 
walizki, a Wożniak coś także niósł. Po kilku mi- 
nutach panie zażądały pokojów pojedyńczych, 


Proszę poprosić Aleksandra 


które otrzymały. Przez trzy dni tj. 19 i 20 przy- 
chodziły panie późno w nocy a 21 przed 10 w no- 
cy. Pani GCiunkiewiczowa udała się na górę a p. 
Zakrzewska do portjerki po blankiet telegralicz- 
ny, który wysłała do Warszawy, prosząc o za- 
płacenię telefonu. Świadek posłał Wożniaka, aby 

wziąć pieniądze na telegram. Zapukał, ale p. 
Ciunkiewiczowa nie otworzyła, powiedziała tylko, 
że zaraz zejdzie. 

Przewodniczący: Czy przez te dni oo mieszka- 
ły, jednako się ubierały. 

Świadek: Jednako... 

Przewodniczący: Pozatem wie pan co jeszcze w 
tej sprawie?... 

Świadek: Proszę o przypomnienie mi zeznań 
z śledztwa. 

Ek kÁ Co było na 23-ciego o 2 w 
nocy: 

Świadek: P. Zakrzewska przyszła do mnie i 
mówi: „słyszał pan coś podobnego"... Odpowie- 
działem: „lak“. Ona odrzekła: „gdyby się to nie 
slalo w Krakowie, to stałoby się w Zakopanem”. 
Wywiadowca siedział i słyszał rozmowę, czyta- 
jąc gazetę. W duszy byłem przekonany, że laka 
kradzież nie mogła być dokonana — widziałem 
lakie kradzieże... 

Adw. dr. Woźniakowski: Czy u was w Grand- 
hotelu ciągle kradną? Zwracam dalej uwagę, że 
zeznania opecne grubo się różnią od zeznań w 
śledztwie. Inaczej pan dziś zeznaje — zaczęło 
panu pukać w duszy. 

Przewodniczący odczytuje protokół, w którym 
zeznał świadek, że panie przyjechały taksówką... 
Może w Krakowie fiakra nazywa się taksówką — 
mówi przewodniczący, ` 

Adw. dr. Wożniakowski: Nie... to jest taki kra- 
kowski fiakier (śmiech na sali). 

Przewodniczący (czyla dalej protokół)... Proszę 
zaprotokólować, że świadek dziś nie zeznał tego, 
co Zakrzewska mówiła mu, iż jakiś osobnik śle- 
dził je na Tomasza i przed dworcem. Czy to była 
dorożka, czy auto, bo w śledziwie zeznał pan, że 
to było aulo... dlaczego pan mówił o aucie... 

Świadek: Woźniak mówił mi, że nie płacona 
była dorożka. Nie widziałem, czy auto siało, czy 
dorożka. 

Przewodniczący: Trzeba uważać w zeznaniach. 

Sędzia dr. Krupiński: Jak wygląda kwestja bez- 
pieczeńsiwa w Grandzie?.. 

Świadek: Jest jedna brama od św. Jana stałe 
zamknięla — a przy drugich stoję slale ja. Od ul. 
św. Tomasza jest” Lrzecia brama. Tą bramą jest 
boczne sk sj na górę. Chcąc przyjść na kory- 
tarz z tej bramy, musi się przejść przez pokój 
baw A ę przejść pr pokoj 

Tą bramą może ktoś wchodził, ale wykłuczone, 
by ktoś wynosił tą bramą toboły. Może jednak być 
taki wypadek, gdy więcej osób przyjeżdża — wie- 
dy ktoś inny pilnuje tamtego wejścia. Służba cie- 
szy się opinją najuczciwszych ludzi. Słyszałem od 
slużby górnej, że jakiś pan przychodził do p. Ciun- 
kJ — ale klo, to nie wiem. 

o szeregu pylań zadanych świadkowi przez 
sędziego dr. Krupińskiego, zpytfe świadką sę- 
dzia dr. Ostręga, czy oskarżona nie okazywała 
zainieresawania, gdy zosiawiła na ulicy kufry z 
kosztownościami. 

Świadek: Nie... 

RA dr. Wożniakowski: Czy uniwersalnym 
wytrychem olworzy się każden ój? 

kick; Tak. raj q 

Adw. dr. Wożniąkowski: Czy mówił co Woż- 
niak po powrocie od p. Ciunkiewiczowej, do któ- 
rej Wo celem odeprania pieniędzy za tele- 
gram 

Świadek: Tak. — Woźniak mówił, że pukał do 
drzwi i zameldował, a pani Ciunkiewiczowa od- 
powiedziała, że przyjdzie na dół, 

„ Adrw. men zaj Pan Madej zrobił z 
niego milczka. szal tylko szmery i nogi mę- 
di (alt), 772, 7 PSSE 

TAJEMNICZY GOść 


Adw. dr. Wożniąkowski: Był u was gość za fał- 
szywym paszportem i dotąd go nie odszukano. 
Przewodniczący: Czy panu świadkowi było wia 
dome, że był taki gość? 
Świadek; Nie, 
Madejowi było 


Adw. dr. Wożniakowski: Panu 
wiadome... 
Przewodniczący: Dlaczego pan Madejowi nie 


zadał lego pytania? 

Adw. dr. Wożniakowski: W tym punkcie za- 
daję pytanie, kiedy to odpowiada mojej obronie. 

Sędzia dr. Krupiński: Kto był pod tem fałszy- 
wem nazwiskiem meldowany. 

Przewodniczący podaje świadkorwi listę gości, 
zamieszkałych wówczas w Grandzie. 

Świadek (odczytuje nazwiska). 

Sędzia dr. Krupiński: Który z tych gości dawał 
panu paszpori? 

Świadek: Pfefferhorn.. napewno pokazywał 
paszport. ` 


Następnie świadek wymienia te osoby, które 
dały paszporty. 

O godz. 2 pop. przewodniczący odroczył roz- 
prawę do dnia następnego. 


Prasa francuska 
o deklaracji Witosa 


„Temps” i inne wielkie dzienniki paryskie za- 
mieściły treść deklaracji Witosa o celach stron- 
nictwa ludowego i zagadnieniach współczesnej 
polityki polskiej. Dzienniki uchodzące za organy 
półoficjalne przytoczyły oświadczenie przywódcy 
polskich stronmictw włościańskich bez komenta- 
rzy. Pisma lewicowe zwracają uwagę na proces 
radykalizacji przewijający się we wszystkich pol- 
skich stronnictwach opozycyjnych, 

W kołach politycznych liczą się z możnością 
przyjść w formie reakcji przeciwko rządom po- 
majowym. 


Agitacja sanacyjna 
w szkołach 


Szereg pism donosi, że w kilku gimnazjach 
państwowych nauczyciele w klasie 8 zalecają 
uczniom prenumerowanie „Gazety Polskiej”. Za- 
lecanie to motywowane jest koniecznością zapo- 


znania się przez opuszczających progi szkolne 
młodzieńców z aktualnemi zagadnieniami pań- 
stwowemi w oświetleniu sanacyjnej gazety. — 
W kilku wypadkach rodzice złożyli energiczny 
protest. 


Ważna reformal 


ZMIANA UMUNDUROWANIA STRAŻY 
WIĘZIENNEJ 


Ministerstwo sprawiedliwości uznało za rzecz 
konieczną zmianę munduru straży więziennej. 
Kolor munduru będzie obecnie ciemno-zielony za- 
miast dotychczasowego bronzowego, a krój przy- 
pominać będzie mundury amgielskie. Wszyscy, 
funkcjonarjusze straży więziennej uzbrojeni bę- 
dą w karabiny i rewolwery za pasem. 


Z kraju 1 ze świata 


ZNAK KRYZYSU. W Tarnowie zlikwidowana, 
zoslała ostatnio kawiarnia, istniejąca od szeregu 
lat, „Secesja“. Wynajęła ją na na lokal klubowy 
„Muza*, żydowskie towarzystwo dramatyczne, zaś 
salę „Astorji* wynajął klub sportowy „Jutrzen- 
ka“, Właściciele kawiarń twierdzą, że wychodzę 
na tem korzystnie, gdyż otrzymują czynsz dzier- 
żawny nie ponosząc żadnego ryzyka i nie dokła- 
dając do swych przedsiębiorstw. 

ŚMIERTELNE PRZEJECHANIE W SOSNOW- 
CU. Onegdaj o godz. 14'30 przed gmachem Kasy 
Chorych w Sosnowcu miał miejsce nieszczęśliwy 
wypadek, któremu uległ 22-letni A. Torba z Kra- 
kowa. Wpadł on pod tramwaj, zdążający do Bę- 
dzina, który bądąc w pęłnym ruchu, wlókł nie- 
szczęśliwego kilkanaście metrów. Kiedy wreszcie 
wóz zatrzymano — nieszczęśliwy dawał jeszcze 
oznaki życia. Przewieziono go do szpiłala w sta- 
nie beznadziejnym. 

CÓRKA OTRUŁA OJCA. Dnia 9 bm. Karolina 
Mazur, łat 24, z Sądowej Wiszni (pow. Mościska) 
za nomową swego kochanka Marjana Hołówki do- 
konała zabójstwa przy pomocy trucizny na osobie 
swego ojca Jana Mazura (lat 64). Zabójstwo wy- 
szło na jaw przed pogrzebem. Oboje zostali przy- 
trzymani. Mazurówna do czynu się przyznała. | 

PRELEKCJE O WYSPIAŃSKIM W GZECHO- 
SŁOWACJI. W Pradze, Bernie, Ołomuńcu i Mo- 
rawskiej Ostrawie wygłosił publiczną prelekcję 
o Wyspiańskim dr. Marjan Szyjkowski. profesor 
literatury polskiej w uniwersytecie czeskim w 
Pradze. Nadto w bieżącym miesiącu zapowiedzia- 
ne są w kilku większych miastacąh Czechosło. 
wacji prelekcje Jana Pietrzyckiego na temat 
twórczości Wyspiańskiego. zę! 
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Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo*! 
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Do walki I do obrony siebie samych! 


Kapitalizm niszczy nasz przemysł i nasze życie gospodarcze 


Im dłużej trwa kryzys gospodar- 
czy, tem szersze masy społeczeń: 
stwa zaczynają rozumieć potrzebę 
usunięcia systemu  kapitalistycznej 
gospodarki. Przecież kryzys i jego 
straszliwe skutki dla mas ludności 
— to najlepszy „prokurator" prze- 
ciw dalszemu tolerowaniu istnienia 
ustroju kapitalistycznego. Fakt, że 
im więcej ludzi chodzi w łachma- 
nach, tem więcej fabryk włókienni- 
czych stoi bezczynnie, im mniej lu- 
dzie mają opału i marzną w zimnych 
izbach z rodzinami, tem więcej bez- 
robotnych górników i bezczynnych 
kopalń, im więcej żywności, — tem 
więcej głodnych, im  straszliwszy 
brak mieszkań, — tem więcej bez- 
robotnych robotników budowlanych 
— to najwymowniejszy dokument nie 
tylko oskarżenia przeciw gospodar- 
ce kapitalistycznej, ale jednocześnie 
i wyrok, skazujący na ostateczną 
zagładę ten ustrój straszliwy i po- 
tworny, 

Ale im bliższy kres ustroju kapi- 
talistycznego, — tem rozpaczliwsze 
są poszukiwania przez kapitalistów 
dróg ratunku dla — jeżeli już nie 
ocalenia przed śmiercią — to przy- 
najmniej dla przedłużenia chociażby 
cherlawego żywota starego ustroju. 

Ofiarą tej nowej metody ratowa- 
nia się kapitalizmu mają paść prze- 
mysły krajów nie całkowicie uprze- 
mysłowionych, a finansowo bezpo- 
średnio zależnych od międzynarodo 
wej finansjery i potężnych rekinów 
kapitalistycznych. Między krajami, 
które są upatrzone, jako teren zby- 
tu dla obcego przemysłu, znajduje 
się na pierwszym bodaj planie Pol- 
ska. Już od dłuższego czasu widzi- 
my, jak międzynarodowy kapitał ce- 
lowo, według zgóry ustalonego planu 
' zdaża do zniszczenia naszego prze- 
mysłu i usunięcia go nietylko z ob- 
cych rynków, jako konkurenta, ale i 
do stworzenia sobie w przyszłości 
także z samej Polski, jako kraju rol- 
niczego, rynku zbytu dla nadmiaru 
produkcji przemysłowej innych kra- 
jów. Niszczycielskie te machinacje 
są stosowane dość skutecznie prze- 
dewszystkiem w tych gałęziach prze 
mysłu, które są bezpośrednio zale- 
żne z tytułu własności lub finanso- 
wania od zagranicznych kapitalistów 
i banków. 

Do przemysłów, które mają paść 
w pierwszym rzędzie ofiarą polityki 
dewastacyjnej obceśo kapitału, na- 
leżą nasze przemysły: górniczy, hut- 
niczy, naftowy i po części włókienni- 
czy. Górnictwo węślowe na Górnym 
Śląsku należy do niemieckich wła- 
ścicieli kopalń, i tu widzimy, jak 
węsiel nasz jest stale i celowo za- 
stępowany mna rynkach zagranicz- 
nych przez węóiel z kopalń tych sa- 
mych właścicieli, lecz leżących po 
stronie niemieckiej, a kopalnie po 
stronie naszej są zamykane. To sa- 
mo zjawisko obserwujemy i w prze- 
myśle cynkowym. Podczas kiedy 
koncern „Giesche — Harimann" za- 
myka całkowicie nasze huty i kopal 
nie to z drufiej strony robi wszyst- 
ko, aby produkcie hut i kopalń, bę- 
dących jeo własnością zagranicą 
wszelkiemi sposobami, podtrzymać. 
Niedawno czytaliśmy, że Rząd nie- 
miecki ułatwił nabycie wielkich na- 
szych hut kapitaliście Flickowi. Cho 
dziło tutaj o te same cele do któ- 
rych zmierzają niemieccy kanitaliści 
w wẹñlu; nie o utrzymanie tych 
przedsiebiorstw w ruchu, ale o ich 
zsmaknięcie i uwolnienie rynków 
zsytu dla produkcji hut niemieckich. 
Te same historje obserwujemy w 
przemyśle naftowym. Kapitał Íran- 


cuski, będąc zaangażowany w prze- 
myśle naftowym krajów o wydajnych 
źródłach roponośnych, których eks- 
ploatacja daje przy mniejszych wkła 
dach kapitału większe zyski, robi 
wszystko, aby doprowadzić nasz 
przemysł naftowy do unadku. Zna- 
ne są machinacje wielkieśo koncer- 
nu francuskiećo „Malopolska“ w la- 
tech ubiesłych. Robiono wszystko, 
aby ograniczyć wiercenia naftowe w 
Polsce, Obecnie, jak się dowiadu- 
jemy, odmawiają francuscy kapitali- 
ści dalszego finansowania własneńo 
koncernu naftoweśo w Polsce, chcąc 
go w ten sposób doprowadzić do u- 
padku, aby mośli sprzedawać więcej 
nroduktów naftowych ze swoich ko- 
palń, które eksploatują taniej w 
innych krajach. Masowe zamykanie 
fabryk włókienniczych w Polsce ma 
obok innych także specialne powody 
w chęci usuniecia polskich wyrobów 
włókienniczych z rynków zagranicz- 
nych, jako konkurenta. 

Że tą metodą niszczenia aparatu 
wytwórczego i sztucznego ośranicze 
nia produkcji nie uratuje się kapita- 
lizm od ostatecznej zagłady, to pew- 
ne. Samo stosowanie takiego 
sprzecznego z istotą i naturą gospo- 
darki kapitalistycznej środka „samo- 
ograniczenia” działalności kapitału. 
iest dokumentem śmiertelnym dla 
jego życia. Jednak Środek ten mi- 
mn wszystko może przedłużyć nie- 
tylko okres trwania w stanie choro- 
hy kanitalizmu, a z tem nędzy i ms- 
ki całej olbrzymiej reszty mas ludo- 
wych, ale również postawić te kra 
je, które lekkomyślnie i bezczynnie 


przyglądają się tej niszrzycielskiej 
polityce kapitalistów, po obaleniu 
ustroju kapitalistyczneśgo — w kata- 
strofalnej sytuacji. Polska, która ze 
„spokojem samobójcy" patrzy na 
niszczenie swojeśo aparatu wytwór- 
czefo w najważniejszych i niezbęd- 
nych dła życia gałęziach przemysłu, 
może się znaleść — po całkowitej 
czy częściowej likwidacji kapitali- 
zmu — w sytuacji podobnej do Rosji 
po przewrocie bolszewickim; a mia- 
nowicie zamiast dać ludowi pracę 
i chleb, będzie musiała przedtem 
przystąpić do odbudowywania zni- 
szczonego przez kapitalistów apara- 
tu wytwórczego. Ale nietylko to. O- 
śraniczenie naszej krajowej produk- 
cji na rzecz zagranicznej konkuren- 
cji, pogłębia już i dziś nędzę mas 
ludowych w Polsce do wprost po- 
twornych granic. Przecież zamyka- 
nie kopalń, fabryk, hut — to wzrost 
bezrobocia, to zanik handlu, ośrani- 
czenie dochodów kolei, dochodów 
Skarbu, samorządów, to nędza na 
wsi wskutek niemożności zbytu pro 
duktów rolnych bezrobotnym nędza- 
czom w miastach. Jednem słowem 
wskutek tej bezkarnej polityki nisz- 
czenia naszego przemysłu przez 
międzynarodową _finansjerę.  Po' 
ska musi nie tylko boleśniej od in- 
nych przeżywać okres upadku ka- 
pitalizmu, ale znaleść się po jego u- 
padku w trudniejszej od innych na- 
rodów, sytuacji. Dlatego już nietylko 
klasa robotnicza ale i cała reszta spo 
feczeństwa w Polsce musi się z całą 
mocą tym zgubnym machinaciom ka- 
pitału przeciwstawić. Ratunek 


przed powolnem konaniem z głodu, 
przed nędzą i poniewierką jest w tej 
chwili tylko jeden: nie liczyć na nic 
innego, ale stanąć bez zastrzeżeń, 
bez wahań, bez wątpliwości na sta- 
nowisku, że ustrój kapitalistyczny, to 
śmiertelny wróg nietylko klasy ro- 
botniczej, chłopów, pracowników u- 
mysłowych, _ drobnomieszczaństwa, 
ale wróg całego Państwa, jako wspól- 
roty praśnącego pracować i żyć spo- 
łeczeństwa, A kto chce wroga znisz- 
czyć, ten musi z nim walczyć takiemi 
środkami i sposobami, które najsku- 
teczniej i najspieszniej prowadzą do 
iego unicestwienia. Sposoby pokona- 
nia wroga kapitalistycznego i zbudo- 
wania nowego, opartegu na prawie i 
sprawiedliwości społecznej, ustroju 
wskazuje klasowy, socjalistyczny 
ruch robotniczych. 

Dlatego dzis Czerwony Sztandar 
socjalistyczny przestał być już tylko 
symbolem walki, dążeń i tęsknot sa: 
mej klasy robotniczej, ale staje się 
takim samym symbolem i całej masy 
niekapitalistycznej ludności kraju. 

Ogromne zadanie stojące dziś 
przed P. P. S., to zjednoczenie, mo- 
żliwie największej masy społeczeń- 
stwa w imię Socjalizmu do walki c 
obalenie ustroju kapitalistycznego i 
budowę ustroju socjalistycznego, któ- 
ry położy nareszcie kres zbrodniom 
kapitalistycznego potwora 1 zapewn 
masom pracę, chleb i wolność. 

To zadanie jest dziś najważniej- 
szem, i P. P. S, musi je spełnićl 


Jan Stańczyk. 


Uchwały zorganizowanej klasy robotnicze) 


W umupełnieniu sprawozdania z obrad 0- 
kręgowej konferencji P. P. S. w Skoczowie 
podajemy w etreszozeniu uchwaloną na kon- 
ferencji rezolucję. 

Na wstępie rezolucja podkreśla obowią* 
zek państwa dostarczania wszystkim doro- 
stym obywatelom pracy i zarobku, a, w 
konsekwenoji komieczność dostatecznego zao. 
piekowania się przez państwo wszystkimi 
bezrobotnymi i bezdomnymi, o ile państwo 
nie może dostarczyć im pracy. Zebrani do- 
magają się, aby wszelkie zasiłki pieniężne 
były wydawane przez urzędy państwowe (np 
Państwowa Urzędy Pośrednictwa Pracy) 
przy współudziale i pod kontrolą mężów 
zaufania zorganizowanych robotników. Za- 
silki i zapomogi dla bezrobotnych nie mogą 
być dłużej funduszem egitacyjnym i gadzi. 
nowym dla zbankrutowanych i skorumpowa- 
nych polityków, 


Zebrani potępiają z oburzeniem każde u- 
siłowanie wyzyskania bezrobotnych, jako ła. 
mistrajków do obniżania i tak dość już ni- 
skich zarobków robotniczych oraz piętnują 
jako niegodne, zmuszanie bezrobotnych do 
odrabiania otrzymanych zasiłków. 


Zebrani domagają się, aby przy robotach 
publicznych zatrudniani byli przedewsżyst- 
kiem robotnicy miejscowi, nie posiadający 
innych wystarczających źródeł utrzymania 

Celem zatrudnienia wszystkich bezrobot- 
nych, żądają ogólnego, przymusowego skró- 
cenia czasu pracy do godzin 6 na dobę, za- 
kazu wszelkiej pracy nadliczbowej, jak rów. 
nież utrzymania zakazu pracy w niedzielę 

W tym samym celu należy bezwiocznie 
przystąpić do rozpoczęcia celowych i poży* 
tecznych robót publicznych. 

Rezolucja wymienia z kolei 
a'ejsze roboty, oraz podaje postulaty, mają. 
ze na celu ulżenie doli bezrobotnych, 

Zebrani stwierdzają. że naiskuteczniejszym 


najniezbęd 


S'ąs' a Ceszyńsk ego 


środkiem do zwalczania panującego kryzy- 
su, bezrobocia i drożyzny byłoby: natych- 
miastowe uspu!ecznienie zakładów ciężkiego 
przemysłu, kopulń, fabryk I banków, zwłasz. 
cza tych, które zostały unieruchomione w 
celach spekulacyjnych, 


Zebrani domagają się natychmiastowego 
zaprowadzenia ubezpieczenia na starość i na 
wypadek inwalidztwa dla wszystkich pracu- 
iących, oraz rent dła wdów i sierot; przy- 
wrócenia samorządu w Kasach Chorych i 
wszystkich zakładach ubezpieczeń epołecz. 
nych; potanienia wyrobów przemysłowych. 
zniesienia karteli, <niżenia taryf kolejowych 
obniżenia cen wyrobów monopolowych; obni- 
żenia podatków epożywczych i zniesienia ceł 
na artykuły pierwszej potrzeby; zmiany po- 
lityki finansowej państwa, uruchomienia ta 
nich kredytów, uwolnienia państwa z pod 
wpływu zagranicznych bankćw, wywłaszcze- 
nia bez odszkodowania wszystkich pozosta- 
tych jeszcze w rękach prywatnych wielkich 
obszarów ziemi i rozparcelcwamia ich mię. 
lzy bezrobotnych; zapewniema nowonąbyw- 
som ziemi taniego kredytu na zagospodaro- 
wanie się i pobudowanie, 

Konferencja protestuje przeciwko zamie- 
rzonemu zamachowł na autonomję Wojewódz 
twa Śląskiego, 

Konferencja podnosi gorący protest prze- 
ciwko dalszemu trwaniu sądów doraźnych, 
domaga się amnesfji dla wszystkich więż- 
niów politycznych i wzywa posłów socjali. 
stycanych do energicznych wysiłków w kie- 
unku przywrócenia zupełnej wolności pra- 
sy, zgromadzeń i stowarzyszeń, 

Nadto uchwalono: 

wniosek tow Grossa, wyrażałący solidary. 
-awanie się konferencji z uchwałą centr 
somisji klasowych Zw. Zaw z dn. 19 maja 
w sprawie kryzysu gospodarczego; zwrócony 
sie do CKW. PPS. i do ZPPS.. abv w spra- 


wie zmiany eystemu finansowego był jak- 
najrychlej wzięty pod rozwagę projekt zen. 
tow. d-ra Grossa, oraz uchwalono (na wnio- 
sek tow, Macheja) protest przeciwko hanieb- 
nym praktykom wielu kierownictw robót rzą- 
dowych i prywatnych, które wydalają z pra- 
cy robotników, ojców licznych rodzin, za to 
tylko, że nie chcą należeć do takich związ- 
ków, jak „Strzelec”, „Powstańcy”, „Sokół” 

t. p. 

A uchwalono jeszcze kilka innych 
wniosków treści ogólnej i lokalnej. 


Sukces Związku Metaiowców 


W fabryce Lilpop, Rau i Loewen- 
tein (fabryka wagonów) w Warsza- 
wie odbyły się dnia 7 b. m. wybory 
deleratów fabrycznych w których 
zwyciężyła ogromną większością gło- 
sów uzgodniona lista kandydatów 
klasowego Związku Metalowców i 
F. P. S. W skład komitetu fabrycz- 
nego wchodzą tow. tow.: Każmier- 
czak, Teller, Stępkowski, Pniewski i 
C.trowski, zaś funkcie delegatów 
«prawują tow. tow. Kaźmierczak i 
neller, którzy otrzymali największą 
ilość głosów. > 

Na trzy tygodnie przed wyborami 
wszczeli szaloną agitacię komuniści i 
'm podobne „warcholiki”, którzy za 
wszelką cenę chcieli przeprowadzić 
swoich delegatów. Prawie codziennie 
-ozrzucano ulotki, w których obrzu- 
~ano naszych kandvdatów naiohyd- 
n'ejszemi paszkwilami, by w ten spo 

Ab zohydzić ich wobec robotników. 
Robotnicy wprost ze wstrętem od- 
wracali się od komunistycznej agita- 
cji i oddawali swe głosy masowo na 
kandvdatów socjalistycznych. 


MAŁY FELIETON 
CIENKIE 


Dyrekcja Państwowego Monopolu 
Tytoniowego wypuściła dla palaczy 
„na gwiazdkę” nowy gatunek papie- 
rosów kryzysowych po półtora gro- 
sza za całą sztukę. 

To się Dyrekcji P. M. T. chwali, 
że poszła w tych ciężkich czasach 
palaczom na rękę. Są bowiem ludzie, 
którzy bez chleba się obejdą, ba, bez 
wódki się obejdą, ale bez papierosa 
— ani rusz dnia nie przeżyją. Nie 
każdego jednak stać na dwugroszowy 
panieros. Dwa grosze — to w obec: 
nych czasach dełlacyjnych _grubv 
grosz! Tedy Dyrekcja P. M T. dała 
nam możność zaciągnięcia się po ucz- 
cie wigilijnej dobrym papierosem za 


półtora grosza 

Papieros wabi się „Cienki”. 

Niewiadomo dlaczego. Czy dlate- 
go, że D. P.M T cienko śpiewa, czv 
też dlatego, że palacz cienko śpiewa. 
Prawdopodobnie na cześć obojga, t. į 
i Dyrekcji monopolu i palacza. 

Ktoś powiedział, że wynuszczenie 
w obieg „Cienkich” było aktem kur- 
tuazji, a po części ł przyjacielską u- 
sługą, okazaną zaprzyjaźnionej in- 
stytucii P. M. S. (to nie znaczy Pol- 
ska Macierz Szkolna, leez Państwo- 
wy Monopol Spirytusowy — przyp 
zecera). Kilkudniowe bowiem do- 
świadczenie z „Cienkiìemi” dowodzi, 
iż po wypaleniu takiego póltoragro. 
szowca gardło wymaga gruntownej 
dezynfekcji, A czem się gardło de 
zynłekuje — nikomu tłomaczyć nie 
trzeba. 

Żałować tylko wypada, że „Cien- 
| kie" nie pojawiły się na rynku pol- 
' skim przed wydaniem rozporządzenia 
o zdromadzeniach. 

Bo pomyśleć tylko, ile taka władza 
ma kłopotów ze zgromadzeniami. Po- 
licja robi wszelkie „ułatwienia”, abv 
do wiecu nie doszło. To znowu ja 
kaś komisja stwierdza, że lokal jest 
Śuódpaziąćni, że može gros PEC E że może grozić zawa- 
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Belgijskie drożdże 


i handel kompensacyiny 


Czy to dowodzi, że mniej zużywa nych, a wskutek tego spadek spoży- 


(x) W wielu pismach pojawiły się 
ostatnio wiadomości, poparte staty- 
stycznemi danemi, o spadku kon- 
sumcji w Polsce. Spadek konsumcji 
jest tem więcej zatrważający, że — 
jak wiadomo — mamy stały przy- 
rost ludności o 400 do 500 tysięcy 
rocznie i w normalnych warunkach 
konsumcja ogólna powinnaby wzra- 
słać. 

Uderzającym szczególnie był spa- 
dek konsumcji chleba; uderzającym 
dlatego, że przy ogólnem zubożeniu 
ludności i obniżeniu się wskutek te- 
go skali życiowej, spożycie chleba 
powinno było wzrosnąć, w najgor- 
szym razie — utrzymać się na daw- 
nym poziomie, w wielu bowiem ro- 
dzinach mniej spożywa się mięsa. 
mniej nabiału i tłuszczów, mniej o- 
woców i jarzyn, ale za to więcej 
chleba. 

Skądże bierze się ten spadek kon- 
sumcji chleba? 

Bierze się stąd, że konsumcję 
chleba mierzy się ilością wyprodu- 
kowanych czy też sprzedanych 
drożdży. 

Czy produkcja drożdży w kraju 
rzeczywiście spadła? 

Owszem spadła i nadał spada, a 
dowodem tego, że drożdżownie 
bądź zamykają się, bądź też redu- 
kują a BLE 2703 passion ae aka wikia ada a. COR „A biurowy i robotników. 


się w Polsce drożdży? 

Nie podobnego. Mało kto bowiem 
wie, że do Polski sprowadza się o- 
b snie drożdże z Belgji. Belgja. jak 
każdy inny kraj, usilnie stara się o 
rynki zbytu dla swego eksportu. 
Ma więc Belgja cały szereg artyku- 
łów dumpingowych, które wywozi 
zagranicę po cenach poniżej własnej 
kalkulacji. Idzie przecież o aktyw- 
ność bilansu handlowego i o napływ 
ubcej waluty, słowem te same przy- 
czyny, które powodują że my wy- 
wozimy cukier na tuczenie świń an- 
sielskich, za co musi przepłacać 
konsument krajowy. 

Czy mv obowiązani jesteśmy spro- 
wadzać drożdże belgijskie, a prze- 
dewszystkiem, czy leży to w intere- 
sie naszego ogólnego gospodarstwa 
społecznego? 

Na pierwsze pytanie odpowiedź 
‘est twierdząca. Owszem, obowią- 
zani jesteśmy, ponieważ istnieje u- 
mowa o handlu komnencacyjnym 
Ale co my wywozimy do Belgii, ja- 
ko kompensatę za przywożone droż- 
{że i czy plusy z tego wywozu rów- 
noważą wszystkie minusy spowodo- 
wane przez spadek wytwórczości 
krajowej, przez zamykanie i ograni- 
czenie pracy w  drożdżowniach, 
orzez zwiększanie PAC ApePot- LPolafej da EUe p na 3 JR + bezrobot- 


lenie się podłogi lub pułapu. Ale nie- 
raz wszystko ło razem wzięte nic nie 
pomaga i nie można odmówić pozwo- 
lenia na zgromadzenie A włedy zno- 
wu władza musi fatygować się i slu- 
chać, czy mówcy nie powiedzą czegos 
takiego, coby mogło zaszkodzić słu 
chaczom. A te szelmy mówcy już 
tak nauczyły się mówić, że wszystko 
powiedzą, co chcą, a niema za co ich 


Myśli i recepty „gasnątego Świata” 


(Dokończenie). 


Kwestji sztywności płac, a szczególnie! 
kalkulacji pp. przemysłowców możnaby 
bardzo wiele uwagi poświęcić Np. przy 
kalkulacji w rubryce „robocizna” wh- 
czana bywa amortyzacja narzędzi i ma 
Szyn, i ten element kalkulacji jest celo 
wo ukryty, aby tylko opinii publiczne' 
wykazywać, że robocizna jest droga, € 
tymczasem jest właśnie inaczej, Tak 
samo w rubryce: podatki i świadczenia 
socjalne — lwią część obciążenia ~- į to 
prawie 24 stanowią podatki, a tą, t.j 
2,5 do 3% wypada na świadczenia so 
cjalne, I wreszcie należałoby bardzo 
poważnie pomówić o „kosztach handlo- 
wych*, które w kalkulacji są wielkiem 
„obciążeniem. Niechaj PP. przemysłow* 
cy okażą trochę więcej odwagi, wyra: 
nie i jasno o tej kwestji pomów'ą. a 
wówczas przekonamy się, czy ich na 
tzekania na „wysoką”  robuciznę sa 
słuszne. Zdaje się, że uchylenie rąbka 
tej tajemnicy bardzoby ich zawstydriło 

Skoro o tej kwestii mówimy, dla po: 
Darcia naszego twierdzenia, żę narzeka. 
dia na wysoką robociznę są niesłuszne 
 Brzytoczymy przykład. W pewnej fe- 
ryce wykonanie jednego typu parowo 
łu w roku 1924 kosztowało 56000 gu- 
dzin roboczych Gdy tymczasem w r» 
*u 1932, w tej samej fabryce i 'en sam 
k Yp parowozu koszluje tylko 18.000 g». 
s roboczych. A więc ten wypadea 
 o-rakteryzuie, jak n'esłuszne | nie 
Godne z prawda są narzekania rrzemy 
owców na wysokie koszty robvcizny, 

reszcie p. inż. Landsberg wzywa 
zad, aby wydał odpowiednie zarzą 


|| 


dzenia, które pozwoliłyby przemysłow 
com płace robotnicze obniżyć i to praw 
dopodobnie dość wydatnie. Jednak za 
pomina p. inżynier o jednym fakcie, że 
we wszystkich przedsiębiorstwach, tak 
płace zasadnicze. jak i premie dawno 
już obniżono, i w dalszym ciągu się ie 
e|obniża, A więc pocóż udawać takiegu 
„prawomyślnego”, że do obniżki płac 
potrzebne jest rozporządzenie czy też 
ustawa, kiedy to wszystko fuż wylrona 
no i robotników doprowadzono do że- 
bractwa. 

Ubezpieczenia społeczne nazywa v. 
Landsberg „rakiem", który od 10 la! 
zgórą trawi cały organizm gospodarczv 
naszego Państwa i dlatego proponuje 2 
tą sprawą krótko się załalwić i nad u- 
bezpieczeniami socjalnemi przejść do 
porządku dziennego. 

Zasadniczą p. Landsberg gospodarkę 
kap'talistyczną chce „uzdrowić" niskie. 
mi płacami, długim czasem pracy i znisz. 
czeniem ubezpieczeń społecznych, ale 
— zdaje się — że zaordynował zby: 
zwietrzały i przestarzały Środek, k'órs 
chorego, cuchnącego trupem już nie u 
zdrowi, 

EKSPORT. 

O eksporcie i kredycie rozprawia p 
ntynier w ten sposób: 

„Koszt kredytu, niestety, nie zależny 
jest obecnie od nas, nie posiadamy rów- 
nież bogato i nowocześnie wyposażonych 
warsetalów pracy, któreby dawały nam 


przyłapać. W takim wypadku z po- 
mocą przychodzi bojówka sanacyjna 
i wiec się rozwiązuje. 

Z narodzeniem się „Cienkich" wszy 
stkie te manipulacje oraz cały ten 
nader skomplikowany aparat pomoc 
niczy stanie się zbędnym. Wszyst- 
kie wiece i zgromadzenia będą do- 
zwolone. Ale na opozycyjny wiec 
wydeleguje się jednego „sanacyjne- 


mywaną. Jedyne elementy zależne od nas 
8ą to: płace, świadczenia eocjalne podat- 
ti. Ponieważ przy obecnym stanie skarbu 
nie można wymagać nierwłocznej refor- 
my podatkowej. pozostają jedynie płace 
(rozumiemy pod tem wszystkim płace: 
robotnicze, praoowników umysłowych i 
administracji), 4 świadczenia socjalne, 
które winne wyrównać naszą  drożyzmę 
kapitału, brak masowej produkcji, niedo- 
stateczne techniczne wyposażenie i ko- 
nieczność zdobywania rynków, na których 
jesteśmy mieznani. 

Z powyższego jasno wynika, że o ile 
chcemy eksportować, chcemy być konku- 
rencyjnymi, jesteśmy zmuszeni bardzo 
tanio pracować to jest — płace muszą 
być bardzo niskie," również musimy 
eksport całkowicie zwolnić od ciężarów 
społecznych i premjować takowe. 

Celem rozbudowy eksportu i zwiększe- 
nia tą drogą zatrudnienia, należałoby prze 
widzieć prawo przedsiębiorstw przy wy- 
konywaniu zamówień eksportowych, do- 
bierania sezonowych robotników i rze 
mieśhuków z płacą o 20 proc. niższą od 
płac normalnych. W razie nieprzyjęcia ta 
kiej pracy przez t. zw. bezrobotnych, mu- 
sieliby oni być pozbawieni zasiłków, je- 
dnoczesnie tacy zatrudnieni robotnicy mu- 
sieliby być zwolnieni całkowicie od opłat 
z tytułu świadczeń socjalnych", 

Jeżeli nad projektami p. Landsberga 
zastanowimy się poważnie to d chodz 
my do przekonańia, że książkę tę pisa! 
pod wrażeniem jakiegoś uprzedzenia w 
stosunku do robotników. Wszystko 
robotnikom Należy zabiać i zepchnąć ich 
ło roli parjasów. 

Czyż takie postawienie sprawy znaj 
ie potwierd:enia g czlowieka log cz 
oie myślącego? =e pozwol sobie wąt- 


tanią produkcję. nie mamy zapewnionei pié! Bo jeżeli ludziom pracy zabierze 


dużej produkcji seryjnej, 


k matowej, która- | się obecnie i tak już n'skie dochody, to 
y wskutek tego mogła być taniej wyko- ÍI konsekwentnie 


pociagnie to za sobą 


cia w miastach i dalsze ubożenie 
wsi — na to-my odpcwiedzieć nie 
możemy i radzibyśmy przeczytać 
albo usłyszeć autorytatywne wyja- 
śnienie Min. Przemysłu i Handlu. 

Jedno tylko wiemy, że w sferach 
kapitalistycznych obecnie modny i 
aktualny jest „handel kompensacyj- 
ny”. Ktokolwiek ma tylko jakieś 
znajomości, poparcie lub  „plecy”. 
ten rzuca się na handel kompensa- 
cyjny. A ponieważ mamy wyrobione 
pojęcie o tych różnych panach, któ- 
rzy jeżdżą zagranicę i stamtąd przy- 
wożą „złote interesy", mające u- 
szczęśliwić Skarb Państwa i samo 
Państwo, dlatego będziemy usiłowa- 
li przeniknąć mroki zaścielające 
różne umowy o handlu PZ 
cyinym. 

Mamy „pewne podstawy do przy- 
puszczenia, że ten „modny” handel 
llatego tylko nazywa się „kompen- 
sacyjnym', że ma niektórym panom 
akompensować straty, jakie ponieśli 
w pierwszych latach kryzysu, 

Obecnie, jak nam wiadomo, ba- 
wią we Francji w sprawie „handlu 
kompensacyinego" posłowie Min- 
kowski i Wiślicki oraz p. Turski. 
Postaramy dowiedzieć się, jaką siur- 
nryzę  kompensacyjną  przywiozą 
Polsce na gwiazdkę. 


* bojówkarza, który zapali kat, od AE PGE We ri przyłapićć. W lolin wkiodka 2 MEL bandhe kóry toni Ole 
kiego" . 
To skufeczniejsze będzie, aniżeli 
gazy łzawiące 


Zgromadzeni momentalnie rozejdą 


się i wiec nie dojdzie do skutku. 
Nawet na otwartem powietrzu pod 


gołem niebem. 
ULTIMUS. 


znaczne zmniejszenie konsumcji, a więc 
p. Landsberg siedzi na gałęzi, którą sam 
sobe podcina, Czyli — inaczej mó- 
wiąc — projekty p. Landsberga przy- 
niosłyby odwrotny skutek, to jest po- 
głebienie się kryzysu gospodarczego. 

Najparadniejsze są te lamenty, że 
przedsiębiorstwa nie są odpowiednia 
technicznie urządzone, z powodu bra- 
ku kapitału i dlatego nie mogą spraw- 
ne i szybko pracować. I ta sprawa jest 
dla nas pewną ciemną zagadką. Bo prze- 
cież, przez kilka lat w bilansach przed- 
siębiorstw wyczytywaliśmy bardzo po- 
ważne sumy, idące w setki tysięcy zło- 
tych, wydawane, rzekomo, na „inwe 
stycje”. Czyżby blanse wprowadziły 
taką „niewinną” rubrykę, w której spryt- 
nie ukrywano dochody? Niby te narze- 
kania p, Landsberga naprowadzają na 
taką myśl. 

o eksporcie możnaby bardzo wiele 
napisać i wykazać tę niedorzeczność, 
uprawianą przez przemysłowców, ale 
narazie tę kwestję pozostawimy w spo- 
koju. Natomiast w kilku słowach mo- 
żemy zapewnić p. Landsberga, że arty- 
kuły przemysłowe, wyprodukowane 
przy niskich płacach, przy długim cza- 
sie pracy i pracownikami, wydziedzi- 
czonymi z wszystkich praw — z pew- 
nością na eksport nie nadadzą się. 

Książka p. Landsberga potwierdza, że 
zorganizowani w „Lewjatanie" przemy- 
słowcy przygotowali się do zniszczenia 
egzystencyj robotniczych i wprowadze- 
nia niewolniczych warunków pracy. Wy- 
dawnictwo to nie jest niczem innem, jak 
tyko przygotowaniem opinji publicznej 
do tych drakońskich zmian, Ale możemw 
zapewnić przeniysłowców, że robotnicy 
tych warunków i propozycyj nie przyj. 
wą, gdyż byłoby to poniżej ich godności. 


Wilhelm Topinek. 


Bomby 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 13 grudnia. 
Agencja „Iskra“ donosi z Łodzi, że dziś około 
godz. 10'20 przedpoł. wybuchła pelarda, rzucona 
przez nieznanego sprawcę pod gmach wojewódz- 
twa. Od wybuchu zabita została przechodząca u- 
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cpi 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 13 grudnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu, które się zaczęło o 
420, marszałek zawiadomił, że wpłynęło zam- 
knięcie rachunkowe za rok budżelowy 1930/31. 
Przedłożenie odesłano do komisji. 

Przyjęto w H i IH czylaniu umowę o ruchu 
granicznym z Niemcami oraz umowę o zniesie- 
niu działalności mięszanego trybunału dla zalar- 
gów z Niemcami. 

Nasiępnie przyjęto sprawozdanie komisji dła 
spraw zagranicznych w sprawie wniosków doty- 
czących ustaw ralylikacyjnych, m. in. w sprawie 
ratyfikacji umowy polsko-austrjackiej, która za- 
powiada podwójne opodatkowanie w dziedzinie 
podatków bezpośrednich. Ma ona wagę ze wzglę- 
du na przedsiębiorstwa naftowe w Małopolsce 
Wsch., których część kapitałów znajduje się w po- 
siadaniu austrjackiem. 

Przystąpiono do I czytania rządowego projektu 
ustawy w sprawie ulg dla wierzytelności długo- 
terminowych. Poseł Langier (str. lud.) uważa u- 
slawę za niedostaleczną i stwierdza, że rząd w 
motywacji do tej ustawy przyznał, że kryzys prze 
dewszystikiem zrujnował rolnictwo. Ustawa jest 
podarkiem dła przemysłowców i obszarników. Dla 
chłopów zaś korzyści z tej ustawy będą znikome. 

Ustawę odesłano do komisji budżelowej. W I. 
czylaniu zalatwiono szereg projektów ustaw i 
przystąpiono do nagłości wniosków. Nagłość wnio 
sków, w szczególności wniosku stronnictwa ludo- 
wego, wywołała w Sejmie wielką burzę. 


MOWA POSŁA MADEJCZYKA O.  LUBLI, 
ŁAPANOWIE I JADOWIE 

Pos. Madejczyk (str. lud.) uzasadnia wniosek 
nagły w sprawie niasakry chłopów przez .policję 
w Lubli, Łapanowie i Jadowie, oraz katowania 
aresztowanych chłopów. Mówca przypomina, że 
ruch ludowy był siale dławiony nietylko przez 
zaborców, ale przez wsteczników polskich, W Pol- 
sce niepodleglej ruch ten zaczął się rozwijać swo- 
bodnie, lecz stosunki zmieniły się od czasu rzą- 
dów dyktatury. Prawa obywalelskie i wolność 
osobisia slaja się martwą literą dla chłopów. Na 
dem tle zrozumiałe są krwawe tragedje w Lubli, 
Łapanowie i Jadowie. Przekraczają one wszystko, 
«o się dotąd działo. 

Życie jednak obywateli musi być cenione wyżej 
miż uporczywe trzymanie się u władzy jednego 
obozu (bunzliwe oklaski na lawach całej opo- 
zycji). 

Nieprawdą jest, jakoby ludność buntowała się 
przeciw państwu. To policja napadła na spokoj- 
my tłum, idący do kościoła w Lubli. 

„STRZELCY* STRZELALI DO CHŁOPÓW! 

A pod Łapanowem — stwierdza pos. Madej- 
czyk — oprócz policji strzelali do chłopów „strzel- 
cy”! (Okrzyki na lewicy: Gdzie minisier?!), Are- 
sztowanych chłopów katowano! 

Poseł chce odczytać listę aresztowanych chło- 
pów. Marszalek jednak komunikuje, że czas prze- 
mówienia upłynąl.. (Na lewicy wrzawa). Mów- 
ca kończy przemówienie: Ale przelana niewinnie 
krew będzie wołała.. Dalsze słowa posła giną we 
wrzawie, jaką w czasie całego przemówienia pos. 
Madejczyka urządza BB, co wywołuje reakcję ze 
strony całej opozycji, która gorąco bije brawa 
mowcy. 

Przeciwko nagłości przemawiał chłop sanacy j- 
ny, pos. Długosz. Przemówienie jego ginęło calko- 
wicie we wrzawie. Na wniosek posła Roga, popar- 
ty przez całą opozycję zarządzono imienne gło- 
sowanie. Oddano kariek 337. — 197 glosów sana- 
cyjnych było przeciw nagłości, 134 za nagłością. 
Lista imiennego głosowania opublikowaną będzie 
dopiero jutro. Według informacyj kuluarowych, 
przeciw nagłości glosowali posłowie z okręgów 
wiejskich Kosydarski, Długosz, Gwiżdż, Sano jca, 
Hyla, Potoczek i inni. 


MOWA TOW. POS. DUBOIS O KONFISKATACH 


Przystąpiono do nagłości wuiosku ZPPS w 
sprawie konfiskat. Nagłość wniosku uzasadniał 
tow. poseł Dubois stwierdzając, że wolność sło- 
wa w Polsce została zabita na IH moście. Konfi- 
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w Łodzi 


licą starsza żydówka, której nazwiska jeszcze 
nie ustalono. W tymsamym muniejwięcej czasie 
znaleziono w przedsionku gmachu magistratu po- 
dobną puszkę z materjałem wybuchowym, którą 
| jednak przed wybuchem unieszkodliwiono. W wy 
niku dochodzeń policja zatrzymała kilka osób. 
ha do przepisów o wyborach w gminach wiej- 
skich. Wedle tej poprawki wybory są powszech- 
| ne, równe i bezpośrednie, ale niema mowy o taj- 
| ności i proporcjałności. 
Komisja przydzieliła referaty wszystkich zgło- 
| szonych wniosków posłom z BB, także wniosek 
PPS w sprawie rozruchów studenckich. Przeciw 
lej metodzie ostro zaprotestowali poslowie- opo- 
zycyjni. 
Tow. poseł Ciolkosz domagał się, aby na po- 

| rządek dzienny najbliższego posiedzęnia posla- 
wiono wniosek o natychmiastowe zniesienie de- 
kretu o stowarzyszeniach ze względu na lo, że de- 
| kret ten ma wejść w życie od 1 stycznia 1933. 


1 Przewodniczący oświadczył: To zależy od re- 
ferenta. 


skuje się nietylko pisma opozycyjne, lecz nawet 
votum separatum sędziego, który więcej cenił 
swoje sumienie aniżeli karjerę (oklaski na ła- 
wach calej opozycji). Polityka konfiskat jest do- 
wodem, że 

W POLCE PANUJE DYKTATURA, TEROR 

I PRZYMUS 

Przeciw nagłości przemawiał pos. BB Terli- 
kowski. Mowa jego tonęła wśród wrzawy. Mar- 
szałek przywołał do porządku z zapisaniem do 
protokółu tow. posia Pużaka. 

Przystąpiono do nagłości ZPPS, str. lud., NPR 


Ch. D. 

O UCHYLENIE 
DEKRETU O STOWARZYSZENIACH 

Nagłość uzasadniał poseł, Jankowski (NPR), 
przeciw przemawiał pos. Zdzisiaw Stroński (BB). 
Nagłość odrzucono, a wniosek odesłano do komi- 
sji administracyjnej. 

Następne posiedzenie w piątek o godz. 4 popoł. 

s hd s 

SANACYJNA KOMEDJA Z SAMORZĄDEM 

Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej komisji 
administracyjnej. Na godzinę przed posiedzeniem 
doręczono czionkom komisji olbrzymi plik popra- 
wek do uslawy samorządowej, wypracowanych 
przez posłów z BB Polakiewicza, Lucha, Markie- 
wicza i Pacholczyka. Niektórzy członkowie ko- 
misji do chwili rozpoczęcia obrad poprawek tych 
wogóle nie otrzymali. Jest to jedna z metod BB 
zaskakiwania opozycji. 

Do obrad nad usiawą samorządową nie doszło, 
ponieważ referenl pos. Polakiewicz nie przyszedł 
na posiedzenie. Co do zgłoszonych poprawek, to 
o ich charaklerze świadczy poprawka pos. Du- 


. LJ LJ 
PRZECIW METODOM POLICYJNYM 
|  ZPPS wniósł dziś interpelację do ministra spr. 
I wewnętrznych w sprawie zajść dnia 10 pażdzier- 
nika pod Zaleszycami pow. Kielce oraz w sprawie 
| znęcania się nad areszlowanymi w urzędzie śled- 
czym w Kielcach. 


EXPOSE P. BECKA 
W pierwszych dniach stycznia na posiedzeniu 
sejmowej komisji spraw zagranicznych wygłosi 
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WIELKIE REDUKCJE W KOPALNIACH 
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO 
Sosnowiec, 13 grudnia (tel. wł). W najbliższym 
czasie nasląpią wielkie redukcje roboiników i 
pracowników umysłowych w kopalniach zagłę- 
bia Dąbrowskiego. 


W STYCZNIU WZNOWIENIE KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 

Genewa, 13 grudnia. Biuro konferencji rozbro- 
jeniowej odbyło dziś przedpołudniem posiedzenie 
poufne, na którem Niemcy były ponownie repre- 
zentowane. Uchwalono zwołać następne posiedze- 
nie biura na 23 stycznia r. przyszlego a komisję 
główną konferencji rozbrojeniowej na 31 stycz- 
nia. Obrady dzisiejsze poświęcone były przysziym 
pracom konferencji rozbrojeniowej. i 


ZDERZENIE POCIĄGÓW W TUNELU 
Zurych, 13 grudnia. W pobliżu Lucerny zde- 
rzył się dziś popołudniu w tunelu pociąg pospiesz- 
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ny Zurych—Lucerna z pociągiem osobowym, wsku 
tek czego wiele wagonów uleglo zniszczeniu. Licz- 
ba ofiar w ludziach nie jest jeszcze znana. Ko- 
munikacja na tej linji jesi przerwana. Kalastrofę 
spowodować miał maszynista, który przejechał 
sygnał. 


WARJAT W ZAMKU EX-CESARZA 


Amsterdam, 13 grudnia. W ogrodzie pałacu ex- 
ces: za Wilhelma w Doorn ujęła służba pewnego 
osobnika, który usiłował się dostać do wnętrza. 
Na zapytanie służpy, czego sobie zyczy i którędy 
przyszedł, oświadczył, że przeszedł przez ogro- 
dzenie i pragnie się rozmówić z ex-cesarzem w 
imieniu Hitlera. Osobnika oddano w ręce siraży 
holenderskiej, która odsiawała go na policję. Miał 
on przy sobie rewolwer i sztylet. Zapytany na co 
brał ze sobą broń, oświadczył, że sirzalami re- 
wolwerowemi chciał na siebie zwrócić uwagę ex- 
cesarza, w razie gdyby go spolkał w ogrodzie, szty 
let zaś zabrał, aby się obronić przed psami. Nie- 
wiadomo, czy chodzi o usiłowany zamach na 
ex-cesarza, czy też o człowieka umysłowo-cho- 
rego. 

Amsterdam, 13 grudnia. Aresztowany wczoraj 
w Doorn osobnik jes. Niemcam z Neuss w Nad- 
renji i nazywa się Heinrich kuecker. Zdradza on 
objawy choroby umysłowej. Polucja holenderska: 
odsiawiła go do granicy niemieckiej. 


ANGLJA PŁACI 15 GRUDNIA 
"Z ZASTRZEŻENIEM NA PRZYSZŁOŚĆ 


Londyn, 13 grudnia. Ambasador angielski w 
Waszyngtonie wręczył dziś sekrelarzowi stanu 
Stimsonowi nową notę rządu angielskiego w spra- 
wie raty grudniowej. W nocie lej rząd angielski 
podkreśla, że płalną w dniu 15 bm. ratę dlugów 
wojennych zapłaci, zastrzega sobie jednak prawo 
powrócenia do sprawy rewizji ukladu dłużnego. 
Treść noty angielskiej podana została do wiado- 
mości rządu francuskiego. 


KRYTYCZNA SYTUACJA HERRIOTA 


Paryż, 13 grudnia. Sytuacja parlamentarna W 
związku z kwestją długów wojennych nie jest je- 
szcze wyjaśniona. 
wynalezienie formuły, odpowiadającej stanowi- 
sku, jakie zajmie rząd angielski. Sądzą, że los 
swój Herriot zwiąże ściśle z losem gabinetu bry= 
tyjskiego, aby mógł parlamentowi wykazać, iż to, 
co zaplaci Slanom Zjednoczonym, zyska po dru- 
giej sironie kanału La Manche w formie zacieś- 
nionej przyjażni z Anglją. Komisje zagraniczna 
i finansowa zajmą sianowisko wobec kwestji ra- 
ty grudniowej na dzisiejszem posiedzeniu popo- 
łudniowem. Koła polilyczne uważają sytuację rzą 
du Herriota za nader krytyczną. Nie brak rów- 
nież głosów, iż przy końcu dzisiejszego posiedze- 
nia Izby rząd Herriota zostanie obalony. 

Paryż, 13 grudnia. Premjer Herriot przedłożył 
dziś parlamentowi francuskiemu treść noty do 
rządu amerykańskiego, opracowanej na przedpo- 
łudniowem posiedzeniu rady ministrów. W nocie 
swej rząd francuski potwierdza odbiór odpowie- 
dzi rządu amerykańskiego z dnia 8 bm. w której 
rząd amerykański zastrzega sobie prawo zbadania 
faktów wymienionych we wniosku francuskim w 
sprawie rewizji układu dłużnego. Rząd francuski 
prosi o natychmiastowe otwarcie pertrakiacyj w 
sprawie rewizji systemu, który nie jest zgodny 
z prawną i fakiyczną syluacją, jaka powstała 
przez moratorjum, wprowadzone z inicjatywy pre 
zydenta Hoovera, oraz wyniklych stąd nasiępsitw, 
na podstawie których zawieszone zostaly spłaty 
reparacyjne. Rząd francuski zapłaci 15 bm. ratę, 
wynoszącą 19.261 tysięcy dolarów, będzie jednak 
żądał, aby suma ta zaliczona zostala na poczet 
długu, którego wysokość uslalona zoslanie w no- 
wym układzie. Równocześnie zawiadamia rząd 
francuski Siany Zjednoczone, że F rancja nie jest 
w stanie ponosić dalszych ciężarów, jak dlugo ist- 
nieć będzie stan, wylworzony wskutek morato- 
rjum i dopóki nie zostanie uregulowany system 
długów międzynarodowych. Ponoszenie dalszych 
ciężarów przez Francję byłoby usprawiedliwione 
tylko wtedy, gdyby podjęte zostały splaly repa- 
racyjne. 

Paryż, 13 grudnia. Premjer Herriot zazna jomił 
dziś zjednoczone komisje zagraniczną i finanso- 
wą z treścią nowej noty rządu francuskiego do 
Ameryki. W głosowaniu komisje 24 głosami prze- 
ciw 9 wypowiedziały się przeciw zapłaceniu raty 
grudniowej, 

Paryż, 13 grudnia. W ciągu dzisiejszego przed- 
południa obradowały wszystkie frakcje Izby. Jak 
słychać większość frakcyj jest przeciwna zapla- 
ceniu raty grudniowej. Nawet w łonie frakcji ra- 
dykalnej isinieją silne prądy opozycyjne. Niektó- 
rzy członkowie grożą wystąpieniem z frakcji, © 
ile będzie istniał przymus głosowania. 


Główną troską Herriota jest, 
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Prześląd gospodarczy 


ZASADNICZE POSTULATY GOSPODARCZE 
IZBY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ 
W KRAKOWIE 


W sobotę 10 bm. wieczorem odbyło się plenar- 
ne zebranie Izby przemysłowo-handlowej w Kra- 
kowie, poświęcone prawie wyłącznie omówieniu 
dzisiejszej sytuacji gospodarczej w kraju, rozpa- 
trzeniu programu gospodarczego, opracowanego 
przez Izbę warszawską, a w szczególności jej pre- 
zesa b. ministra Klarnera, oraz koncepcjom wy- 
suniętym przez Izbę krakowską. j 

Przewodniczył wiceprezes p. Kwiatkowski, zaś 
prezes Izby p. Epstein jako referent scharakiery- 
zował wytyczne programu gospodarczego Izby 
warszawskiej. Mowca nie „wdając się w bliższą 
polemikę z poszczególnemi punktami programu 
warszawskiego, stwierdził tylko, że w ogólnem 
ujęciu jest on obliczony na dalszą metę, a nie po- 
daje sposobów prędkiego usunięcia najgwałtow- 
niejszych bolączek życia gospodarczego w dzisiej- 
szym przełomowym okresie kryzysowym. „Nie 
możemy myśleć w chwili obecnej — mówił pre- 
zes Epstein — o dalekiej przyszłości i silić się na 
budowę gmachu odrodzonego gospodarstwa naro- 
dowego, ale (rzeba obmyśleć środki, któreby po- 
zwoliły na przetrwanie kilku najbliższych miesię- 
cy, które są i będą ciężkie, 

Prezes Epstein wysunął trzy zasadnicze tezy, 
jako konieczne środki pomocy dla przemysłu i 
handlu w dzisiejszej dobie. Egzekucja wszelkich 
podalków zaległych, nawel rozłożonych na raty, 
ima być wstrzymana do 15 maja 1933, o ile dany 
przemysłowiec czy kupiec wywiązuje się rzetel- 
nie z bieżących zobowiązań podaikowych. Rów- 
nież egzekucja zaległych opłat socjalnych ma być 
wstrzymana do 15 maja 1933, o ile dłużnik płaci 
bieżące należylości. Wręszcie jesi koniecznem, aże 
by decydujące czynniki rządowe przyszły z wy- 
dainą pomocą kredytową skołalanemu życiu go- 
spodarczemu. i | 

Nad projektem prezesa Epsteina rozwinęła się 
bardzo ożywiona i wyczerpująca dyskusja. w któ- 
rej zabierali głos radoowie: Dembitzer, Schechter, 
Fromowicz, Margulies, Rąb, Zimmermann, Neu- 
mann i Mayzel. Wszyscy przedstawili w żywych 
barwach trudności, z jakiemi boryka się dzisiej- 
Szy świat gospodarczy i byli zgodni w zapatry- 
waniach, że jedynie doraźna pomoc w formie za- 
wartej w tezach prez. Epsteina, pozwoli przemy- 
słowi i kupiectwu przetrwać kryzys. 

W odpowiedzi na poruszone sprawy i wysunię- 
tę dezyderaiy, prezes Epstein wyraził zadowole- 
nie, że opinja radców Izby, co do sposobów u- 
możliwienia przemysłowi i handlowi przetrwania 
zimy, idzie po myśli prezydjum i zarządu Izby. 

Przedstawione na wstępie tezy prez. Epsteina, 
zebranie plenarne jednomyślnie i z aplauzem u- 
chwaliło. 
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Ród szaleńców 


Nie odpowiedział odrazu, lecz sięgnął po 

cugle Flety, przyciągnął ją bliżej i pieszczot- 
iwie przesuwał palcami po jej gładkiej skó- 
rze. Elza nigdy nie widziała u niego tak nie- 
Śmiałego uśmiechu, z jakim spojrzał na nią 
teraz. 

— Elzo, czy chcesz mi świadczyć małą 
grzeczność? — prosił powolnym głosem. 

takim razie zabierz Fletę i jeźdź na niej 
w lecie, pdy mnie nie bedzie. Nie masz poję- 
cia, jak bardzobym się tem cieszyl! 

Elza zagryzła wargę, czerwieniejąc. „Guld 
hesten og guld sadelen!“ — Della Magnusson 
śpiewala w szkole nordyjską pieśń: 

Daj je swej pięknej księżniczce, 
Ni jega złocisty rząd! 

Nie skusi mnie twój rumak, 

Ja biedna odejdę stąd. 

Siliła się na uśmiech. Serce jej tętniło nie- 
znośnie, podniosła ręk do gardla, zaciskają- 
cego się w nagłym Sa: Poczem, niezdolna 
przemówić, potrząsnęła głową, odwróciła się 
Szybko i pobiegła ścieżką ku domowi. 


ROZDZIAŁ IX. 


Błogosławieństwo spoczywało na płonach 
tego roku. Nad strumieniem i przy płotach 

ojrzewało mnóstwo dzikich owoców, a so- 
Czysta zieleń pól zamieniała się w ciemne 
złoto, ciężko falujące na wietrze, aż wreszcie 
badło pod ręką żniwiarza. Gwar dzikiego 
Diąctwa wypełniał noce Rowu, gdzie bujnie 


Nr. 285, Środa 14 grudria 1932 


Wyroby na choinkę przypadły do gustu tak anlołkom — znawcom, 
Ze firmę KOTHE mianowały „nadwornym nieblesIm dostawcą”. 
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KRONIKA 


TUR 
„CZWARTKÓWKA* 

We czwartek 15 bm. urządza TUR w sali Domu 
Robolniczego przy ul. Dunajewskiego 5, odczyt 
dra Feliksa Grossa pt. z 

ZAGADNIENIE KARY ŚMIERCI 


Jawcie się licznie. Wstęp bezpłatny. Początek 
punktualnie o godz. 7 wieczór. 
— 0 00 — 


WYSTAWA DZIEŁ WYSPIAŃSKIEGO. Je- 
szcze tylko dwa tygodnie trwać będzie ta wspa- 
niała wystawa, która wywołała tak wielkie poru- 
szenie i ustawicznie ściąga bardzo liczną publicz- 
ność. W ostatnich dniach zwi ja gromad- 
nie wycieczki szkolne z Krakowa i okolicy. One- 
gdaj przed południem było w Pałacu Sztuki po- 
nad tysiąc młodzieży pod kierunkiem nauczycieli. 
Fakt ten jest dowodem jak bardzo wystawa była 
na czasie i jak młodzież nasza zaczyna intereso- 
wać się sztuką. Czynnikiem propagandowym 
pierwszego znaczenia jest ta ekspozycja, której 
otwarcie odbiło się już głośnem echem nawet za- 
granicą. Istotnie taka wystawa trafia się raz na 
kilkadziesiąt lat, dlatego też nikt nie powinien 
zaniedbać jej zwiedzenia, przedewszysikiem zaś 
mieszkańcy Krakowa, którzy mogą być z niej słu- 
sznie dumni. Pałac Szluki przy płacu Szczepań- 
skim stał się świątynią, do której pielgrzymują 
ci wszyscy, dla których piękno jest również ko- 
niecznością życia. A to piękno zobrazowano w tak 
imponujący bl 

NOWE AKCJE TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘK- 
NYCH NA ROK 1933. Od lö bın. kasa Pałacu 
Sztuki sprzedawać będzie nowe akcje na rok 1933 
po niezmienionej cenie, tj. po 20 zł. za cały rok. 
Przypominamy, że posiadacz akcji ma wstępy 
wolne na wszystkie wystawy, otrzymuje barwne 
artystyczne premjum i ma prawo udziału w loso- 
waniu dziel sztuki. Akcje te napewno, jak co ro- 
ku, będą rozchwytywane. 

PRZEDŁUŻENIE WYSTAWY DRUKÓW I 
KSIĄŻEK ST. WYSPfAŃSKIEGO. Pragnąc udo- 
stępnić szerszemu ogółowi, a zwłaszcza młodzieży 
szkolnej i przyjezdnym w czasie świąt zwiedzenie 
wystawy, dyrekcja Muzeum przemysłowego za- 
wiadamia, że zamknięcie wystawy nastąpi dopie- 
ro w dniu 8 stycznia. Wystawę zwiedzać można 
od godz. 10 do 1 i od 5 do 7. 
| ZAMACH SAMOBÓJCZY. W zamiarze samo- 

bójczym 19-letnia Stefanja Fijołek, zam. przy ul. 

Józefa 22, wypiła flaszeczkę esencji octowej, Prze- 

wieziono ją do szpitala św. Łazarza. Powodem 
ı usilowanego samobójstwa jest fakt, że Fijołków- 


| rozrosła trzcina przygotowywała się do no- 


| wej zimy, wkładając vrozową, sztywną szatę. 
Pod koniec października umarła żona Naty 
Brazella. Matka Elzy, Fanny Ipsmiller i dok- 
torowa Olsonowa udały się tam, by „należy- 
cie oporządzić biedną duszę“, jak 
się Fanny. Nie więcej 


) jak jakie sześć wozów 
wlokło się w ponury d 3 1 


eszczowy dzień z Ro- 


a 


wyraziła 


wu w stronę cmentarza, na wschód od Sundo- | 


wer, a kiedy ostatnia fura zniknęła za wznie- 
sieniem, ograniczającem Rów od północy, 
słońce przedarło się przez chmury i całą oko- 
licę zalało łagodnem jaśnieniem. Od tego 


czasu mężczyźni unikali Naty Brazella, a ko- 


biety mówiły o nim trwożnie i bezlitośnie. 
Dni rozplywały się w półmrok. Łagodnie, 
obojętnie i niewzruszenie przesuwały się nad 
Elzą, niby powoli płynąca woda, nurt bez- 
świetlny. Listy joeg01 racy wniosły ognuśnia- 
jące cieplo. Bała się jego powrotu, a jednak 
w samotnem ubóstwie swego życia tęskniła za 
nim, za jego uchwytnie ludzką bliskością, za 
ego niezakłóconem zadowoleniem. A w naj- 
liższej chwili wszystko w niej a 
znów przeciw jego przyjściu, przeciw ordy- 
narnemu poddaniu cielesnemu, przeciw wy- 
rzeczeniu się wszystkich tych pięknych bo- 
lesnych udręk jej samotności duchowej. Opa- 
nował ją dawny lęk przed zapomnieniem, 
przed zapomnieniem wszystkiego powszed- 
niego, przed zapomnieniem Rowu Ełdersa 
i wszystkich Rowów świata. 
arę dni że dożynkami otrzymała list 
od Bejlisa Carewa, pierwszy, jaki jej napi- 
sał. Nie może urzeczywistnić swego zamiaru 
i na' krótki czas przyjechać do domu, gdyż 
ciotka Hilda pragnie odwiedzić go w mieście. 
Ale na Boże Narodzenie przyjedzie, jeśli mu 
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Uwaga: pANTONETKI“, pierniczki nadziewane 


światowej sławy, do nabycia w firmia 


A. ROTHE, Kraków, ul. Sławkowska 20. 
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na jest chora, a pracodawca jej Hirschberg chce 
ją oddalić ze służby. 

ZDERZENIE SAMOCHODÓW. Samochód Kr. 
96515 jadąc ul. Blich na skręcie w ulicę Koperni- 
ka najechał na autobus miejski. Wskutek naje- 
chania oba samochody zostały uszkodzone. 

ŚMIERĆ ŻEBRACZKI W BRAMIE DOMU. 
W klatce schodowej domu pod L. 11 przy ulicy 
Krakowskiej zmarła nagle 50-letnia Magdalena 
Jackula — żebraczka. Lekarz miejski stwierdził 
zgon. Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny 
sądowej. 

OKRADZIONY HOTEL. Postrożny Edward, 
portjer hotelu „Wiktorja* przy ul. Zwierzyniec- 
kiej 6, zgłosił do policji o systematycznej kradzie- 
ży pościeli warlości 500 zł. na szkodę właściciela 
hotelu. O kradzież tę podejrzana jest Wanda Wa- 
rjas, zam. przy ul. Kobierzyńskiej 34. Przy Wa- 
rjasównie znaleziono dwa ręczniki hotelowe. 

KRADZIEŻE. W sklepie S. Ganza przy uł. Die- 
tla 40 wybito szyby w oknie wystawowem ji skra- 
dziono 4 żelazka elektryczne wartości 90 zł. — 
Wiechciowi Antoniemu skradziono koszyk ze 100 
butkami. — P. Stefanowi Ducowi, zam. przy ul. 
Kalwaryjskiej 38, skradziono z niezamkniętego 
mieszkania garderobę wartości 100 zł 

SUBLOKATORKA. Do E. Świerczkowej, dozor- 
czyni domu przy ul. Szerokiej 35, przyszła jakaś 
kobieta i zamieszkała jako sublokatorka, Na dru- 
gi dzień skorzystawszy z nieobecności Świercz- 
kowej sublokatorka skradła 2 zegarki srebrne, po- 
czem zbiegła. 

PODRZUTEK. W bramie domu przy uł. Sie- 
miradzkiego 22 znaleziono dziecko płci męskiej, 
liczące około 3 miesięcy. Dziecko oddano do Żłób- 
ka miejskiego. 
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ODCZYTY I ZEBRANIA 


WIECZÓR SEMINARJUM MEDYCYNY PRAKTYCZ- 
NEJ odbędzie się we czwartek 15 bm. o godzinie 7'15 
wieczorem w sali konferencyjnej Kasy chorych (ul. Ba- 
torego 3, III piętro) z następującym porządkiem dzien- 
nym: Dr. Marjan Ciećkiewicz: „Zawód a choroba“ 
(sprawozdanie z kursu w Berlinie); Dr. Ignacy Jurko- 
wicz: „Nowośc. terapeutyczne" (z zagadnień ierrote- 
rapjj). Goście (lekarze) mile widziani. 

ODCZYT O SĄDOWEM POSTĘPOWANIU CYWIL- 
NEM, Następny odczyt z zakresu prawa o sądowem 
postępowaniu cywilnem i postępowaniu egzekucyjnem 
urządzony staraniem Towarzystwa prawniczego i eko- 
nomicznego w Krakowie, tudzież oddziałów Związku 
sędziów i prokwratorów i Związku adwokatów polskich 
w Krakowie odbędzie się w piątek 16 bm, w dużej sałi 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń (ul. Basztowa 
8). Początek o godzinie 630 wieczorem. Przedmiot od- 
czytu: „Sądowe postępowanie egzekucyjne". Część 0- 
gólna. Prelegent dr. Józet Windakiewicz. Wstęp wolny. 
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napisze, że chce go zobaczyć: w przeciwnym. 
razie nie. Do tego więc doszło z Bejlisem, że 
czeka jej wezwania, zanim wejdzie w jej 
świat! Dumni Carewowie, którzy poprostu 
wyciągali rękę i brali wszystko, czego zapra- 
gnęli, gdziekolwiek się znajdowało! Elza nie 
napisała; uważała to za coś Fi A a 
W okresie Bożego Narodzenia nic też nie sły- 
szała o Bejlisie, przysłał jej tylko zbiór poe- 
zyj, w którym zakreślił był utwór Jamesa 
Stephensa: 
„mój wróg 

Z gorzkiego, dzikiego serca do mnie rzekł: 

Kiedyś, gdy to przeminie..." 

Przeczytawszy ten utwór, zamknęła książ- 
kę i już nie otworzyła. 

W tygodniu wigilijnym otrzymała krótki 
list od panny Hildy Carew, zapraszający ją 
na następne CE „Jeśli Pani się zga- 
dza, to przyślę konie. Musimy omówić pewne 
rzeczy“. Elza udała się pieszo. Znów zoba- 
czyła biały dom z błyszczącym zielonym da- 
chem, tarasowo biegnący trawnik, topolowy 
zagajnik i dwa szeregi dość już rozłożystyc 
wiązów, których obnażone gałęzie, drżąc, 

ruszały się w ostrem powietrzu zimowem. 
Zobaczył znowu duży mosiężny młotek 
w kształcie głowy mnicha, którego echo roz- 
głośnie brzmiało po domu, kiedy czekała 
u drzwi — mocno przyciskając pod pachą pu- 
dełko z welnianemi poželi) Wspomnie- 
nie to bylo takie żywe, że niewiele brako- 
walo, a bylaby rozśmiała się głośno; ale 
z mieszkania dobiegł ją doak i w naj- 
bliższej chwili ujrzała się naprzeciw panny 
Hildy. — Proszę wejść, proszę wejść! Cze- 
kam na panią. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we środę po cenach zniżonych powtórzenie bar- 
wnej i wesołej krotochwili „Krowoderskie Zuchy'* po- 
pularnego krakowskiego autora Stefana Turskiego, — 
„Wesele“ zostanie powtórzony jutro i w sobotę wie- 
czorem po cenach zniżonych. „Marjusz* Marcela Pa- 
gnola ukaże się poraz pierwszy na popołudniowem 
przedstawieniu po cenach zniżonych w najbliższą nie- 
dzielę. 

JADWIGA DĘBICKA W „MADAME BUTTERFLY". 
Znakomita primadonna oper zagranicznych i polskich, 
która niepospolitą kreacją zdobyła wielki sukces, wy- 
stąpi powtórnie į poraz ostatni w tej operze w ponie- 
działek 19 bm. na przedstawieniu po cenach zniżonych. 

TEATR BAGATELA, Dziś we środę ostatnie przed- 
stawienie rewji „Di Idisze Bande“ o godzinie 8'30 wie- 
czorem. Bilety do nabycia w kasie teatru Bagatela od 
zodziny 10 przedpołudniem. 


Z SALI SĄDOWEJ 


PROCES LITERATA GZUCGHNOWSKIEGO O 
ROZBICIE WIECU BB. Jak wiadomo, chciała 
sanacja 10 lipca br. urządzić wiec publiczny w 
Łużnej, przyczem chłopi zmusili „mianowanych 
posłów" Laskowskiego, Starzyka i Jarosza do u- 
cieczki do gmachu szkolnego pod osłoną policji. 
Tych, którzy uspakajałi tłum i ostrzegali przed 
rozlewem krwi, aresztowano i masowo odstawio- 
no do aresztów miejskich w Gorlicach, traktując 
poważnych i ogólnie znanych obywateli jak zło- 
czyńców. W następsiwie władze administracyjne 
ukarały na mocy dekretu o zgromadzeniach około 
60 osób po 2—14 dni aresztu, zaś znanego literata 
Marjana Czuchnowskiego, Jana Duszę, słuch. 
praw U. J. i wójta Bonifacego Barana przetrzy- 
mano tydzień w areszcie. Obecnie stanęli 9 gru- 
dnia przed sądem grodzkim w Gorlicach jako o- 
skarżeni Marjan Gzuchnowski, Jan Dusza, Boni- 
facy Baran, Siefanja Tomasikowa, Jan Rafa, Ro- 
man Ćwiklik i Marja Bawełkowa pod zarzutem 
zbrodni z § 81 auslrjackiego kod. karnego. Na 
rozprawie po przesłuchaniu świadków oskarżenia, 
którzy sami stwierdzili bezzasadność oskarżenia, 
wygłosił mec. dr. Mnerka świetne przemówienie 
obronne, poczem sąd ogłosił wyrok uwalnia jący 
wszystkich oskarżonych od zbrodni z $ 81 ustawy 
karnej, a jedynie osk. Marję Bawelkową zasądził 
za przekroczenie z $ 312 austr. ust. karnej na 7 


w BIBLJOTECE TU 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografja Daszyńskiego . . . 

Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologia 
partii politvcznei . . 0%: 

Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń ` 

Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
ników Umysłowych . . 

Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 


żony) š . 10.— 
Perl: Dzieje Ruchu. Socjalist. w Zaborze 
Rosyjskim . . 8.— 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
CZVCV .& ze a MSO 
Porczak: Walka o Demokrację Eri A 1:50 
Rosz' yweti; Urlopv wvpoczvnkowe . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.— 
Szyniorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków . . . . . e . . ( . . e 2.40 
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży „ „ . . 1.— 
Sądy pracy 2.40 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 
dyczny z 3.— 
Ustawodawstwo. Pracy. "T. ni. Inspekcja 
pracy -e a 0 © atól ie wors u. 4:— 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


dni aresztu umorzoną amnestją. Rozprawę pro- 
wadził naczełnik sądu gr. dr. Józef Muchowicz. 
prokuratora zastąpił rzecznik prok. post. pol. 
Grzybek, bronił adw. dr. Władysław rh 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Środa: „Krowoderskie Zuchy“. 
Czwartek: „Wesele“. 
Piątek: „Krowoderskie Zuchy“. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 
Środa: Alina Świderska: „Kain Byrona“ (przekład wła- 


sny). 

Piątek: prof. Uniw. Jagieli. Dr Witold Wilkosz: „Nowy 
światopogląd fizyczny i jego krytyka“. 

Sobota: Dr. Wojciech Natanson: „Krytyka krytyki tea- 
tralnej“ (wieczór dyskusyjny). 

KINOTEATRY, 

Adria: „Ben Hur". 

Apollo: „100 metrów miłości“. 

Atlantic: „Cham“ (Orzeszkowej). 


"Dom żołnierza: „Miłość Kozaka“. 


Promień: „Nad pięknym modrym Dunajem“ (Cya Mara 
i Harry Liedtke). 

Słońce: „Żegnaj Mascotte“. 

Sztuka: „Bracia Karamazow” 

Świt: „Wynalazcy prochu“ — „Pat i Pałachon”. 

Uciecha: „Syn Indyj“ 

Wanda: „C. k. komenda serc“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 14 grudnia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorofog'czny. 
1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.15: Ko- 
mumikat gospodarczy, kronika harcerska. 15.35: Pro- 
gram dia dzieci: 16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt z War- 
szawy: „Emigracja postyczniowa w latach 1865—1880". 
17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt z Warszawy: „Racjo- 
nalizacja przemysłu, a zatrudnienie kobiet“. 18.00: Mu- 
zyka lekka. W przerwie: Wiadomości błeżące. 18.45: 
Świetlica strzelecka. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 
19.15: Skrzynka pocztowa — inż. Stan.sława Broniew- 
skiego. 19.30: Feljeton literacki z Warszawy. 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Chór Erjiana ze Lwowa. 20.55: 
Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika radjowe- 
go. 21.05: Recital fortepianowy i pieśni z Warszawy. 
22.40: Odczyt w języku esperanckim: „Ludwik Zamen- 
hoi“ — wygłosi prof. Odo Bujwid. 22.55: Komun: kat me- 
teorologiczny. 23.00: Muzyka lekka. 


ŻE AED ZY ZA AŻ ZO SL aae] 
NAJTANIEJ KUPISZ 


PARASOLE i PARASOLKI 


u znanej firmy 


„UMBRELLO' |; 


Kraków, RYNEK GLOWNY L. 11 


Jak również wykonuje wszelkie reperacje 
solidnie i szybko. 


OPONY i DĘTKI 


Goodyear, Saiberling, F.restone 
akcesorja samochodowe, łożyska i t. d. 


poleca 
Kraków 


„AUTO.RUCH' św. Marka 27 


Teiefon 116-36. Telefon 116-36. 


L4 
NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNIGTWA PRAGY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 
Telefon Nr. 128-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 
poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro- 
wiskowych w sezonie ietnim i zimowym. 
Poleca również pielęgniarki do osób cho- 
rych i masażystki, 
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. 5 gr. 


Kierownictwo Biura 
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Czwartek 15 grudnia 

11.40: Przegląd prasy : komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.30: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Filnarmonji warszawskiej. 15.15: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25: Gramofon. 15.35: Odczyt z Warszawy: „Z3- 
mało jadamy ryb“. 15.50: Gramofon. 16.25: Kurs średni 
francuskiego z Warszawy. 16.40: Odczyt: „Ludwik Za- 
menhof" — wygłosi prof. Odo Bujwid. 17.00: Gramo- 
fon. 17.40: Odczyt aktualny. 18.00: Muzyka salonowa. 
W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.15: Rzeczy ciekawe. 19.30: Kwadrans 
literacki. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka lekka 
z Warszawy. W przerwie: Wiadomości Sportowe i do- 
datek do dziennika radjowego. 21.30: Słuchowisko z 
Warszawy: „A wszystkiemu róża winna“. 22.15: Reci- 
tal skrzypcowy prof. dr. Fryderyka Lilienthala. 22.45: 
Muzyka taneczna. 22.55: Komunikąt meteorologiczny. 
23.00: Muzyka taneczna. 


Zwiazki | zgromadzenia 


EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW—MIASTO od- 
będzie posiedzenie we środę 14 bm. o godzinie 630 wie- 
czór w sekretariacie. 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWO- 
DOWYCH odbędzie się we środę 14 bm. o godzinie 
6'30 wieczorem. 


ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 
(murarzy, cieśli, pomocy, kaflarzy, malarzy, kamienia- 
rzy itd.) odbędzie się we czwartek 15 bm. o godzinie 
10 przedpołudnien w Domu Robotniczym (ul. Duna- 
jewskiego 5, II piętro) w sprawie bezrobocia i dekretu 
o stowarzyszeniach. 


ODCZYTY TUR 

Tramwajarze (plac Serkowskiego) czwartek 15 bm. 
7 wieczorem — tow. dr. R. Szumski: „Nowy kodeks 
karny". 

Łobzów (TUR) czwartek 15 bm. 7 wieczorem — tow. 
Józei Cyrankiewicz: „O świadomem wychowaniu”. 

Dom Robotniczy w Podgórzu piątek 16 bm. 7 wieczór 
tow. Józei Cyrankiewicz: „O św.adomem wychowa” 
niu“. 

Zakrzówek (TUR) piątek 16 bm. 7 wieczór — tow. 
K. Przybyś: „Znaczenie związków zawodowych“. 

ZZK (Warszawska 15) sobota 17 bm. 7 wieczór — 
tow. dr. Kuźniar: „Światopogląd dziejowy a geologia”. 

U dozorców (dla służby domowej) niedziela 18 bm. 
o 5 popołudniu — tow. dr. J. Bross: „Wychowanie“. 

Piaszów (TUR) w niedzielę 18 bm. o 4 popołudniu — 
tow. z więji: „Kwestja mieszkaniowa dla najbiedniej- 
szych“. d , =" = 
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p A SY skórzane, z siarści wiałbłądziej, szczeliwa, tarcze 


karborundowa, płyty Kllngarit, świdry spiralne itp 
dostarcza natychmiast ze składów 
HURTOWNIA PASÓW, WĘŻY, SZCZELIW 


„ZENIT' === 


Kraków, Szpitalna L. 7, tet. „27,24 
GQ BE OCL | WOO O "RP f weou PRE 
ód: pasy do ciąży 


Bajecznie tanio 20st» ngpieréniki, pan 
w pierwszorzędnej długoletniej pracowni 


„GRACJA, Kraków, SZEWSKA 6 tel, 107-96 


a | "|" "| ma 
Społka z ogr. od 2 ORT. odpuw, 


| |jobre usługi 
w każdej kuchni oddają 


pE NEK | 


MAGG | GÓR Alwe) | 


kostki buljonowe 


Konc. Kursy = KRAKOW, 
kroju i szycia Józef na DŁUGA 11 


Wyvczam najdokładniej i najtaniej nawet Panie 
z szyciem nieobeznane. Nowy kurs | grudnia, 


Wpisy do 7-mej wieczór. Formy ma zamówienie, 


0 bicia automobilit, powozów, bryczek 
1 wszeikie uprzęże na Konie 


NAKŁADANIE GUM NA 
Specjalność: KOŁA POWOZOWE 


Wykonuje 


Siodlarz i rymarz JÓZEi Górnicki 


kranów. lad. Kosciuszki 52 


(Obok fabryki Szozotek). 
Kupuję używane gumy masywne z aut ciężarowych 
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